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Józef Brandt. „Koniokrad”. 


Kwiaty i korzenie historyl. 


елеу ludzi 
kie du 
kwiatami dzie- 
jów ludzki 
ale kor 
jj tych dziejów 

А tkwią w bezi- 
siłach poruszających 
ystkiego co ży- 
którzy twierdzą, nie 
czy te siły w celowym 
się kierunku. Stoją wo- 
ch zagadek przyrody 
i, wpatrzeni z wysiłkiem 
w chaos olbrzymiego zakresem 
czasu i przestrzeni pola swoich 
spostrzeżeń i—albo jak Goethe po- 
dziwiają nieświadome, bezwolne, 
przymusom ulegające ruchy ży- 
ciowe mas istnienia; albo jak Kant 
przyznają, że przypuszczenie cią- 
głości w drabinie  doskonaleń 
ludzkich wynika wprawdzie z in- 
teresu rozumu, ale nigdy i nigdzie 
nie da się oprzeć na doświadcze- 
niach; albo też eszcie, jak dzi- 
siejsi socyologowie epoki zmienio- 
nej nie przez genialne wysiłki 
wodzów i myślicieli, ale przez si- 


miennych 
zbiorowiska w 


łę pary wodnej i elektryczną iskrę, 
notują z rów odruchy 
tłumów ludzki iego mia- 


sta, jakby mieli przed 

ry nenufarów nad alpe; 
ziorem, albo stada czarnoprężnych 
zebr nad afrykańską rzeką i z tych 
notatek, naprzekór wszystkim tru- 
dnościom, wysnuć usiłują biolo- 
giczne prawa akcyi i reakcyi spo- 
łecznej па zbiorową wrażliwość 
zmysłów ludzkich. 

A choć młoda jest ta nauka, 
choć niesłychanie chwiejnym Jos 
grunt, na którym się oparła, 
przecież plony, które niesi 
sa bynajmniej skape. Тусһ 
snopów, ktore zdołała rzucić w wie- 
dzę ludzka i б 

ү prawdy, pokarmem nie- 
m i podnieca- 
się nim w mo- 
zolnym poc hoaa ku zdobywaniu 
coraz to dalszych widnokregów 
poznania, chęciły w nieustają- 
cych wysiłkach do wydarcia przy- 
rodzie nowych, ukrytych zazdro- 
śnie, i rozsmakowały się tak na- 
miętnie w korzystaniu z tych źró- 
deł dotychczas nieznanych i zam- 
kniętych, że niema dziś popular- 
niejszego i ponętniejszego zagonu 
filozofii jak badania socyologiczne, 
przez które probowano już otwo- 
rzy. drogi і do metafizycznych do- 
cie. ñ, idomateryalistycznie przy- 
rodniczych podstaw pojmowania 


przyczyn wszechwiedzy. Olbrzy- 
mim jednak rolnikiem idei, któ- 
ry użyźniał ten zagon tchnieniem 
nej, twórczej myśli, był na- 
stko Herbert Spencer; 
w ślady jego teoryi, porównywa- 
społeczny do or- 
ego rzędu w po- 
rządku przyrodzonym ewolucji 
rodzajów i odkrywającej w jego 
bytowaniu podobne części składo- 
we, podobny zespół i podobne pra- 
widła, jakim ulegają wszystkie 
żywe organizmy przyrody, snują 
się po dziś dzień pługi uczonych 
świata, doskonaląc,  pogłębiając 
i poprawiając potężne brózdy, wy- 
ryte w kamienistym gruncie „Nie- 
znanego* przez angielskiego mi- 
strza... 

Pługów polskich nie wiele 
jest w tej zbiorowej uprawie so- 
cyologicznego zagonu wiedzy. 
Oprócz kilku luźnych kompila- 
cyi 1 przeróbek nie zwróciła na 
siebie uwagi dotąd żadna samo- 
dzielniejsza і grantowniejsza pra- 
ca w naszej literaturze, a z polskich 
uczonych, piszących w obcych ję- 
zykach, jeden tylka prof. Ludwik 
Gumplo zyskał sobie prawo 
zasłużonego обу: atelstwa w mię- 
dzynarodowej rodzinie socyolo- 
gów. Z tem większem więc zain- 
teresowaniem dowiedzieliśmy się 
niedawno o tryumfie jednego 
z mlodych warszawskich uczo- 
nych, który zdolał kilkudziesię- 
ciostronnicowym przyczynkiem 
wzbudzić pewnego rodzaju sensa- 
cyę na tegorocznym kongresie so- 
cyologicznym w Londynie, zdobyć 
ybitniej- 
еј, dumnej 
nauki, prof. Worda z Washing- 
tonu, prof. Philippea z Paryża 
i prezesa zjazdu prof. Tenniesa 
z Kilonii. А k, о którym 
mowa, nosił pi 
ту przyzwyczajonym do poważ- 
пеў ści uczonym Zachodu 
hete się może zbyt poetycznym: 

Ècha prawieku і Муска 
 dalajowych na tle (ета? 
—było to w istocie coś nie- 
zgodnego z szablonową tradycyą 
naukowych nagłówków. Przezna- 
czona do wydrukowania w parys- 
kich „Annales de sociologie“ roz- 
prawa polska otrzymała poważną, 
ale już martwą nazwę: „Tłum i je- 
go przywódcy*. 

Autorem jej jest redaktor na- 


szego „Przeglądu historycznego* 
p. J. K. Kochanowski, wychowa- 
niec krakowskiej „Almae Ma- 


2 


triss—jeden z tych historyków, 
którym wyżółkłe foliały nie zasła- 
niają widoku kipiącego dokoła ży- 
cia. Nie tylko umie w nie patrzeć, 
ale i rozróżnia krytycznie we 
wszystkiem, co widzi, bogaty ma- 
teryał dla swoich zielników, ko- 
lekcyi i retort naukowych. Za- 
pewne nie nauczył się tej sztuki 
na jagiellońskich ławach uniwer- 
syteckich. Krakowska nauka dzie- 
jopisarska starannie trzymała się 
zasady, że zaginąć musi w życiu 
со nieśmiertelnie żyć ma dopiero 
w nauce i że życie dopiero ma 
pobożny obowiązek formowania 
się według doktryn przez naukę 
stworzonych. A przeciwnie autor 
„Ech prawieku*, skoro tylko te- 
raźniejszość rozświetliła się doko- 
ła niego groźnemi błyskawicami, 
pomyślał o tem, że zdarza mu się 
szczęśliwa sposobność bezpośred- 
niej obserwacyi zjawisk niedo- 
stępnych dla wielu uczonych, 
a nawet pokoleń i że ma obowią- 
zek wobec nauki, której jest pra- 
cownikiem, utrwalić te rzadkie 
zjawiska, zanalizowaćjeumiejętnie 
i za pomocą całego systemu do- 
świadczeń psychofizycznych wy- 
drzeć z nich kilka tajemnic, dla 
wzbogacenia  historyozoficznego 
skarbu wiedzy ludzkiej. 

Z trudnego zadania wywią- 
zał się p. Kochanowski w sposób, 
który zyskał mu uznanie mistrzów, 
biegłych w metodach rozwiązy- 
wania zawiłych zagadnień. A choć 
zapewne nie każdy z nich podzie- 
lał wszystkie jego założenia 
i wszystkie jego wnioski, choć nie 
każdy odczuwał jego nastroje 
wzgardy wobec jednych pierwiast- 
ków, jakie p. Kochanowski odkrył, 
sympatyi i ufności wobec innych, 
to przecież niewątpliwie każdy 
czytelnik tej małej broszurki 
0 trzydziestu kartkach, dotyka- 
jącej najważniejszych problemów 
Życia, zdjęty fest prawdziwym 
podziwem dla subtelności i do- 
wcipnej budowy całego rusztowa- 
nia spostrzeżeń i rozumowań, na 
których wykwitła pełna optymiz- 
mu i wiary w przyszłość człowie- 
ka konkluzya. Bo p. Kochanowski 
z doświadczeń swoich i dociekań 
nabrał przekonania, że trzeba 
wierzyć w postęp dziejów, w ży- 
wotność i rozkwit  cywilizacyi, 
w powolne milknięcie ech barba- 
rzyńskiego prawieku, w zanik 
bezwiednej, bezświadomej „impul- 
syjności działań,* pod wpływem 
ogarniających ludzkość przyzwy- 
czajeń do „premedytacyi czyn 
Zdaje się on przypuszczać, że ko- 
rzenie dziejów wrosły już gdzieś 
głęboko i coraz rzadziej wydoby- 
wać się będą na powierzchnię ży- 


cia, że przyszłość należy do kwie- 
cia różnych gatunków, і że to kwie- 
cie coraz bujniej i pełniej okrywać 
zacznie konary dążących ku peł- 
nemu rozwojowi społeczeństw. 
Nie myślimy prowadzić czy- 
telników torem kunsztownej ga- 
leryi pierwiastków i typów, które 
p. Kochanowski klasyfikuje, jak 
zamiłowany botanik, i któremi 
manipuluje jak biegły matema- 
tyk. Nie łatwo także wdawać się 
w krytykę tej klasyfikacyi i kon- 
trolę tych kombinacyi: narazić się 
przytem można na silne podej- 
rzenie, że się jest interesowanym 
w obronie któregokolwiek z mal- 
tretowanych przez młodego uczo- 
nego gatunków grup, biorących 
udział w życiu społecznem. Ale 
na jedno trzeba zwrócić uwagę 
z pewnego rodzaju niepokojem. 
Хіс prostszego, jak to, że histo- 
ryk, wychowany w atmosferze 
owej „sakramentalnej historyi*, 
budującej w stanie spokoju spo- 
łeczeństw koleje polityki dyplo- 
matycznej i administracyjnej, na- 
biera przekonania jak najgorsze- 
go o wartości moralnej ludzi, 
o których pisze, i czynów, które 
ocenia; піс naturalniejszego jak 
to, że cała historya przedstawia 
mu się jako „odgrywający się od 
wieków ponury dramat oszustw 
politycznych, oszustw dziejowych 
w zakresie środków działania, 
zbrodni historycznych przeciwko 
idei moralnej*; dziwniejszem jest 
uż to, że młody dziejopisarz kła- 
dzie to tylko na karb „brutalnej 
konieczności bytu* i że ma jakby 


pretensye do pewnego odłamu 
Słowian za to, iż „z brakiem 
zmysłu politycznego zdawał się 
splatać przez długie wieki hasła, 
by z zasady: bisogno essere volpe 
o leone—lwa zawsze wybierać“. 
Najbardziej jednak zastana- 
wiającem jest, że sięgając w inną 
sferę studyów dziejowych, bada- 
jąc w momencie spotęgowanego, 
impulsyjnego działania tłumy 
ludzkie, w wiwisekcyjnej pracy 
swojej badacz „Ech prawieku* 
nie mógł się wyswobodzić od fa- 
talistycznego pogodzenia się z tą 
samą machiawelską dźwignią bru- 
talnych konieczności bytu, jaką 
nauczył się cenić ргак'усапіе 
w okresie swoich studyów po- 
przednich. Stąd płynie głęboki 
podziw uczonego dla mistrzow- 
stwa roli tych typów wyższych, 


yczne 
oklaski jego czynom, i plodzac 
ezyny lub slowa tlumowi na po- 
dziw, wkradaja się w jego гаша- 
i i zręcznie jego kroka- 
mi i zużywają go wreszcie w chwili 
sposobnej do swoich celów*. Stąd 
także i lekceważenie dla szczero- 
ści innych górnych przewódców 
tłumu, którzy wydają się w tem 
oświetleniu: „tylko klasycznymi 
typami niższymi, obdarzonymi 
wielką wrażliwością, zdolnością 
hypnotyzowania ludzi*, „talenta 
mi, wspaniale uplastyczniającymi 
treść duszy własnej, będącej 
cząstką i odbiciem duszy tłumu, 
który posiadając w nich zwier- 


ciadło powiększające, podziwia 
ich, upaja się nimi i entuzya- 
zmuje*, bo: „wielbi to tylko, co 
jest w nim samym, w nim i dla 
niego*. 

A przecież tłum— powiada p. 


Kochanowski—patrzy na wszyst- 
ko, co „kultura rozumu* dała, 
rętem, pogardą i wście- 
neguje mą- 


“і pogardza doświadczeniem“. 
c wynikało stąd, że 
nie może być udziałem 


rozum 
zczerych i szlachetnych, że do- 


dczenie wyklucza idealizm, 
że poezya uwielbianej przez tłum 
pieśni, nie przefltrowana przez 
pryzmat kompromisów życia, pro- 
wadzi prosto na manowce? Мі- 
strzowie katedr socyologii w Wa- 
shingtonie і w Kilonii godził: się 
zapewne łatwo z tym poglą “т, 
ale może wydało im się tr һе 
dziwnem, że przybywa on do nich 
2 ziemi Kościuszki i Mickiewicza, 
ziemi drgającej od stulecia nie- 
przerwanemi, celowemi wstrząś- 
nieniami „impulsyjności działań* 
w takt dumnej i świętej pieśni 
„szczerych piewców*... Dopraw- 
dy — kwiaty przeszłości naszej 
miały inne blaski i barwy, niż 
te, które odtąd, według optymi- 
stycznych przepowiedni młodego 
warszawskiego sooyologa, zakwi- 
{аб mają na gałęziach naszego 
życia, gałęziach—jakże dalekich 
już od ukrytych coraz głębiej 
przysypywanych coraz staranniej 
rodzimych serdecznych pędów... 


K. E. 


~: 


~ 
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Łoża jak grób głębokie. 


Zamienimy jedynej błyskawicy lśnienie 


Co radosny i wierny do życia powoła 


Śmierć kochanków. 


Zapachów lekkich pełne będą nasze łoża, 
A wśrodku komnaty 
Będą dla nas w wazonach więdły dziwne kwiaty, 
Rozwite pod piękniejszym błękitem przestworza. 


Wśród mdlejących upałów ich woni ostatnich 
Dwa nasze serca będą jako dwie pochodnie, 

Co blaski swe odbija szeroko i zgodnie 

W duchach naszych złączonych —dwóch zwierciadłach 


W mistyczny zmierzch, przez róże i błękity senne 
Niby tkanie przeciągłe, żegnaniem brzemienne, 


A potem drzwi uchyli lekka dłoń anioła, 


Zamącone zwierciadła i martwe płomienie. 


z Beaudelaire'a 
Bronisława Ostrowska 


Błądząc, 
O kwiat, 


bratnich. 


Drobny, nikły, wykwitły nad brzegiem otchłani, 
О zapachu, jak spowiedź miłości nieśmiała. 


Od powrotu z tej drogi czar na biedną działa; 
Ciągła żałość wspora 
Snadż zaklętą, tajen=ią jakąś moc miał dla niej 
Ów kwiat, który w Germanii przed laty widziała. 


Mówi, że czuła niebios promieniste dziwy, 
Całując jego drobne, roztulone płatki, — 
Że w woni żył duch jakiś czysty i szczęśliwy! 


Różni dla niej po górach za tym kwiatem gonią, 
Ale Germania wielka, a ten kwiat jest rzadki! 
A ona mrze powoli—z tęsknotą za wonią... 


< 


Szalona. 


wiejskich się dzieci pyta we łzach cała 
który widziała przed laty w Germanii: 


enia duszę jej tumani: 


= Sully — Prudhomnc'a. 
Bronisława Ostrowska. 


A) 
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Gabryela Zapolska. 


Zaszumi Las 


a drugi dzieñ rozwi- 
nela się już nie se- 
rya pojedynków, ale 


Całe dnie uwijali 

po Glacierze „pano- 

wie“ w е tużurirach i rękawiczkach. 
Leon tymczasem, zniszczy w- 


ваў wszystkie š у swej działal- 
ności, postanowił wracać do kra- 
ju — bo tak mu nakazywało su- 
mienie. Trzeba było  ostrzedz 
tych, którzy z powodu jego lek- 
komyślności skompromitowani 20- 
s wobec rządu rosyjskiego. 


— Сз na kolej! — BA 
Braumowaj 


powtórzył Leon. 

Braume 'wajg sięgnął do kie- 
szeni i wydobył zeń pomięty, stu- 
frankowy papierek, 

— Oto, co wydobyłem .. Póź- 
no było i tak zaledwie Piwnicki 
dał mi to na weksel 

Leon wziął pieniądze i uścis- 
nal silnie dłoń tow: SZA. 


— Jeśli nie wróć wy po 
mnie. Dobrze? 
Lecz Braumcwajg potrząsnął 
odmownie głową: 
— Nie! nie. Ja czasu nie 


mam. Wy wiecie, ja na wsi, ro- 
dzina mi zjeżdża. Dwóch braci, 
których sam będę musiał kształ- 
cić i chować... Jeżeli пав wez- 
wą, to już z Londynu—z góry tam 
wyznaczą.. Nie kłopoczcie się... 

Leon zaczął się ubie Bra- 
umewajg już przy drzwiach zwró- 
cił się ku niemu, jakby zafraso- 
wany: 

— Dlaczego wy sami jedzie- 
Darujcie, to nie bywało n 

Mogliście wysłać Кор 
Ja też wysłałem... siebi 

odparł gorączkowo Leon — bo ja 
chyba tylko do siebie samego 
mam prawo i sobą rozporządzać 
tylko mogę! 

Zeszli obaj w milczeniu. 

Na dole Glaciera rozcią 
się wązką linią, tonąc cała w żół- 
tej mgle. 


Leon stanął nagle i w mgłę 
tę wzrok zapuścił. Zamajaczyły 
mu purpurowe ókna Wilhelmin- 
ki, lecz serce w jego piersi nie 
targnęło się nawet boleśnie. 

Widocznie—kochać przestał. 
Pomiędzy niemi dwojgiem zer- 
wała się nić... Nie chciał pożeg- 
nania. 

I poszli z Braumcwajgiem 
w kierunku bulwarów. Kroki ich 
rozlegały się głośno wśród noc- 


nej с Dotarli до Bulwaru. 
Skręcil nimi Glaciera cała 
żółta, 1 poznaczona punkta- 

а h światełek, zdawała 


yć uśpionym wężem, który 
wabił ku sobie młode, niedoświad- 
ne serca po to, aby je chło- 

аб, пі ć i zmieniać w pysz- 
ne, fałszywe i wystygłe kamienie. 


Zaszumi las! 


— Granica! 

Szara platforma smutna, fa- 
talna, jakby dziedziniec szpital- 
ny. Tu i owdzie drzemią żan- 
darmi—lecz już pociąg nadjeżdża. 
Na platformę wychodzi smukły, 
zgrabny oficer o, stalowem spoj- 
rzeniu. Idzie krokiem sarny, 
zgrabny, odziany w podbity fu- 
trem mundur. 

Patrzy po szybach wagonów, 
jakby miał rysi wzrok i przez 
ściany wagonów „podejrzane 
lica* umiał zgadnąć. 

Leon jest dziwnie spokojny. 

Siedzi na swej ławce, nie czu- 
jąc żadnej trwogi. Ma fałszywy 
paszport, który uzyskał po dro- 
dze, ale jest przygotowany na to, 
że go poznają. Przyczernił wło- 
sy zmienił się trochę, jednak 

zynił to prawie bezwiednie, bez 
tej gorączki, każącej przykładać 
drobiazgowe starania do zatar 
kich śladów dawnego sie- 
charakteryzuje prze- 
w takich warunkach 
'przez granicę osoby. 
zki wagonów otwiera- 
Лејпо. Przed niemi sta- 
żandarmski oficer — za nim, 
ze znane eL eonowi długie sier- 


wagonu. 
Leon jest ostatnim. po- 
paszport i w tej sa- 


swój 


daje 
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mej chwili spotyka się z wzro- 
kiem žandarma. Stalowy błysk 
bije mu prosto w żrenice, lecz 
ani drgnienia trwogi nie budzi 
w sercu Leona. 

Leon wysiada i wchodzi do 
tamożni. 

Ciemno i zimno jest w tej 
sali. Kilka lamp pali się tu i ow- 
dzie. Pomiędzy kuframi uwijają 
się posługacze, odziani w białe 
fartuchy. 

Dokoła balustradowych stołów 
cisną się pasażerowie milczący 
i jakby grozą przejęci. I wszyst- 
ko jest już jakieś strwożone, smut- 
ne, pomimo grzeczności i niemal 
aroganckiej uprzejmości, z jaką 
tamożni urzędnicy zwracają się 
ku przejeżdżającym. To nie jest 
jeszcze więzienie, ale prawie 
przedsionek więzienia—a ostrogi 
żandarmów, brzęczące ро flizach, 
dziwnie na pamięć przywodzą 
brzęk kluczy w rękach więzien- 
nych dozorców, czasem nawet 
SDD kajdan .. 

Зра mimo wszystkie usilowa- 
nia, у było inaczej, wstępuje 
się tu jakby w tuman śniegowy, 
przekracza się granicę świata 
i wchodzi się w mgłę niepewno- 
ści, w mgłę rozpaczy, zwątpie- 
nia. Idzie się po za tą granicą 
już po omacku, ciągle oczekując, 
że się przytrafi coś nadzwyczaj- 
nego, że się przytrafi jakaś strasz- 
na chwila, która będzie kresem 
życia. I gdy dni mijają normal- 
nie, mimowoli następuje zdziwie- 
nie. Dlaczego ten olbrzym śpi? 
Теп olbrzym żelazny, do wnętrza 
którego weszło się przez ten nie- 
wielki kolejowy budynek, obsta- 
wiony sołdatami w długich, sza- 
rawych szynelach. I łaska jego 
wydaje si eszcze groźniejszą 
Zostawił а możność poru- 
szania się według woli — śle со 
będzie za chwilę? 

I znów się czeka, a tymcza- 
sem ciasnym budynkiem kolejo- 
wym wchodzą i wychodzą tysią- 
ce ludzi, opatrzonych w kilka 
kartek papieru zeszytych i ostemp- 
lowanych. 

Te kartki, te stemple, to jak 
monogramy rzeźników, którymi 
znaczą woły na rzeź przezna- 
czone. 

Leon stoi około stołu. Otwo- 
rzył swą torebkę i czeka na 
tę katastrofę, na owo aresztowa- 
nie. Urzędnik przylepił już na 
jego torbie białą łatkę z orzeł- 
kiem i poszedł dalej. Leon wciąż 
stoi i czeka. Wreszcie sala ta- 
możni wypróżnia się powoli. 

Leon ogląda się i widzi, że 
jest prawie sam wśród stołów 
i błota. Kieruje się tak jak inni 


siada przy stole, 
miejseu, na którem siedz 
Leon uciekal z kraju 


tem samem 


+ nie zmien 
wsze takim samym ładnym ch 


nu służbow 


r wstaje i wy- 


Do asna podchod 
wa brodą i i proponuje zmianę ре 


ас а słowa rosyjskie. 
ię gośćmi po ros, 
centem żydowskim. 


Leon wszyst- 


i jest mu strasz 


niewypowie- 


Wreszcie d 


а platforme і tam widzi sto- 


horyzontu wyłania się 


jasny pasek. To już dzień wsta- 


Z tegorocznego Salonu Paryskiego. 


je nad polską ziemią. I ten dzień, 
cz dziwna, zdaje się być па- 
wet inny. Smutniejszy, wahają- 
‹ nieśmia! To nie tryumfal- 
ne wkroczenie światla w dziedzi- 
nę ciemności. Tu światło kryć 
się mu: adać, jak myśl 
w mózgach ludzi, mowa го- 
dzinna w Я 
Leon wsiadł do wagonu i ma- 
chinalnie patrzy -przez okno. 
Na platformie stoi grupa lu- 
dzi. Stary, siwiuteńki kapitan 
żandarmów, kilku urzędników z ta- 
możni w czapkach. z, zielonemi 
opaskami. Stoją blisko latarni 
tak, że tw e ich występują bar- 
dzo dobrze w tem oświetleniu. 
Pochyleni, obserwują siedzącego 
na ziemi psa, który najeżył się 
k potwór i przybrał wojowni- 
postawę. 
— Skaży mama, tata..—pro- 
kapitan—maja sobac: 
arit — priamo kak czeławiek. 
— Da! da!— potwierdzają znu- 
dzeni urzędnic, 
— Опа piered wysoczą, 
mi fokusy diełała—ciągnie da- 
żandarm. 
— Więc nie się prawie nie 


gaw 


lic 
lej 


1.1. Weerts, 


„Ojezyzna”. 


zmieniło—myśli Leon—nic, mimo 


że tam, na Bagneux umarł taki 
Grzegorzewski, mimo taka 
Mazia płacze teraz w adeli... 


stko to samo —nieublagane, 


obojętne, straszne uzbrojeniem 
w rozkazy wydawane z góry. 
Tymczasem strojny oficer 


wchodzi do wagonów i oddaje po- 
dróżnym paszporta. Leon wstał 
i czeka swej kolei—rzecz dziwna, 
teraz jest pewien, że go nie za- 


aresztuja, że on zdoła ocalić je: 
cze tamtych ludzi i odebrać 
nich broszury. To też, gdy po- 
rucznik oddaje mu paszport, rę- 
ka Leona sięga po niego śmiało, 
a oczy spotyka ę spokojnie 
z oczyma żandarma. 

— Pardon... — mówi pete 
burszczyk i idzie dalej spełniać 
swój urząd. 


Pardon!—machinalnie po- 
wtarza za nim Leon. 


Na s X Leon v ada 
i szybko aczyna. Zna dro- 
gę i wie, jak się trzeba or. 
wać, aby trafić do miastec 
gdzie mieszkają ludzie, u któryc 


złożono 
Idzie 


cały 
szybko, 


transport ek. 
bo chłód jesienny 


ptzejmuje go do szpiku. Nie ma 
za co wynająć koni, a nawet lę- 
ka się wzbudzać podejrzeń. Póź- 
niej wróci znów na stacyę i po- 
jedzie dalej. 


Dzień już zupełny, szary, 
mglisty, smutny. 
Dokoła czuć już zimę. Listo- 


pad beznadziejny szarzeje w prze- 
strzeni. Tu i owdzie stoją kału- 
że wody, która zdaje się marznąć 
już białawo. Lada chwila, a po- 
słyszy się krakanie wron, z bu- 
rzanów wychyli się czarny ptak 
w wieczystej swej żałobnej sza- 
cie i krakać zacznie nad ziemią 
żałobną—kra! kra! 

Leonowi coraz ciężej, coraz 
boleśniej. 

W oddali kraj zdawał mu s 
spowity w wielki majestat, w ki- 
ry królewskiej draperyi. Była 
w tem moc skrępowanego olbrzy- 
ma, wspaniała w swej rozpaczy. 

Zbliska draperya królewskie- 
go płaszcza zmieniała się na po- 
szarpaną siermięgę skazańca. Tyl- 
ko tu i owdzie widać było łaty 
przyczepione niby ręką troskli- 
wego rządu. Były to jednak ra- 
czej kości rzucone zbyt zgłod- 
niałemu psu, który leżał na po- 
graniczu i którego przy życiu 
dla straży utrzymywać należało. 
Leon wszedł teraz w las i szedł 
drożyną po butwiejącym pokła- 
dzie liści, które już spadły tu na 
zimowy sen. Nad nim ste: 
bezlistne gałęzie drzew. 
nie przeglądało niebo szare i ci 
kie. 


І nagle, w tym bezlistnym 
lesie zrobiło się Leonowi jakoś 
lżej, lepiej na duszy. Sięgnął 
myslą w przeszłość i to, co do 
tej chwili uczynił, przedstawiło 
mu się jako dobra, uczciwa pra- 
ca. Pobłądził dumą, pychą, lek- 
komyślnością—aleć garnął się do 
tej pracy jedynie z miłości dla 
kraju, dla tej ziemi szarej i smut- 
nej, dla tych ludzi, którzy nawet 
swe myśli więzić jak ptaki zbyt 
lotne musieli. On pracował jak 
mogł i umiał, pracował i ter: 
gdy szedł tak zbłocony, zmęczo- 
ny, głodny, bez pewności, że ju- 
tro będzie mógł jeszcze nazwać 
się wolnym 1 swobodnym czło- 
wiekiem. 

Ogarnęło go wielkie wzrusze- 
nie. Stanął, oparł się o pień drze- 
wa i patrzył w górę. 

Gałęzie drzew były nierucho- 
me, milczące tak, jak ten kraj, 
który zdawał się być cały przepo- 
jony więzienną tajemnicą 1 dresz- 
czem ciągłej trwogi. Lecz Leon 
czuł, wiedział, iż gdy zima prze- 
minie, czarne gałęzie drzew ро- 
kryją się młodym, zielonym li- 


Malarstwo niemieckie. 


ściem, lecz Leon czuł, iż gdy trwo- 
ga będzie już zbyt silna, aby ją 
dusze ludzkie znieść mogły, trwo- 
ga w pragnienie czynu się zmie- 
nia i ujścia będzie szukała, a wte- 
dy nadejdzie wiosna, nadejdą li- 
ście, nadejdą serc ludzkich zbu- 
dzenia i drzewa, ludzie, kraj ca- 
ły—milczeć przestaną. 

Wicher nadciągnie, wicher 
nie z zachodu, ale het od wscho- 
du, od tych, co mrą głodem i bi- 
ją za kęs chleba pokłony — ten 
wicher zaszemrze, załopocze jak 
stado orłów, co spało wsród wierz- 
chołków skał. 

Wicher nadciągnie, wiodąc 
sobą purpurowy sztandar, któr; 
uderzać będzie o przeszkody 2 sı- 
łą olbrzymów i wszyscy się zbu- 
dzą, myśl wreszcie więziona po- 
rwie się w górę, do lotu. 

I praca takich Leonów bę- 
dzie jedną z tych myśli więzio- 
nych a rwących inne za sobą 
i budzących dusze. Odrzucając 
samolubstwo, to, co zdziałali dla 
idei, w chwili zbudzenia wyda 
swoje owoce. Nie pójdzie tam 
na marne ani jedna ofiara, ani 
jedna łza, ani jeden grosz, ani 
jedna noc bezsennie strawiona. 
Z tych wdowich nędznych ofiar 
złoży się gwiazda utkana z klej- 
notów, która jak słońce zabłyśnie 
w sercu każdego człowieka. 

Leon wsłuchał się w tę ci- 
szę, panującą dokoła i w ciszy 
tej snać musiał posłyszeć pełne 
nadziei słowa. 'Pwarz jego na- 
brała wyrazu gorącej wiary i chę- 
ci do czynu. W uniesieniu por- 
wał w ramiona pień bezlistnego 


Bóckelmann, Aresztowanie. 
drzewa i wstrząsnął nim tak sil- 
nie, iż dokoła zaczęły lecieć czar- 
ne zeschłe gałązki, odrywające 
się z drzewa. Lecz on nie smu- 
сії się tymi bezlistnymi badyla- 
mi, ani ciszą, tak smutku 
pełną, у 
Z nadzieją w duszy wy 
tal słowa zmarłego swego prze- 
wodnika: 


szumi las! Zaszumi las!.. 
KONIEC. 


Złowroga moda. 


Palacze opium. 


Daleki Wschód 
się budzi. J 
ponia zadzi 
ła świat wol- 
nością prz. 
swajania sobie 
kultury eu 
pejskiej, о 
ginalność 
swoich własnych pomysłów i niezrów- 
nanym męstwem swych synów. Japo- 
nia zbudziła również Chiny, ono mro- 
wisko śniących na jawie wielomiliono- 
wych ludów. Chiny drzemały, odurzając 
się narkotykiem, który wyrabiały same 
i który mu przywoziły narody zdobyw- 
cze Zachodu. Oto pierwszym krokiem 
pragnącego zreformować państwo swe | 
bogdychana jest niedawno Ogłoszony 
edykt, ktory kładzie iamę produkcyi 
opium w samych Chinach i za pomocą 
wysokich ceł postanawia powstrzymać 


przywóz tego narkotyku z krajów cu- 
dzych. Tym sposobem rząd chiński 
chee zmusić poddanych swych wejść na 
drogę odrodzenia fizycznego i wyrwać 
ich z tego odrętwienia, w jakie popadli 
w ciqgu wieków. Dusza zbiorowa chiñ- 
czyków, ich energia ulatywała z dymem 
opiumowym w sfery fantastycznych 
przywidzeń í ulud; teraz ma wrócić do 
rzeczywistości i pokazać Europie'swą siłę. 

Ale kiedy Chiny pragną zapobiedz 
dalszemu zatruwaniu się, świat zachodni 
pragnie się odurzać. ° Przykład dała 
Anglia І Francya, zwłaszcza w tej ostat- 
niej coraz bardziej się rozszerza na- 
miętność do palenia opium. Marynarze 
francuscy przyjęli zwyczaj 
ków—i nauczyw 
baclarniach tolas? portowych obidskich, 
szerzą zarazę u siebie. Do tej pory 
palarnie opium były w Tulonie i Mar- 
syli, obecnie są już w Paryżu. Jest to 
nowy rodzaj snóbizmu, mody szatań- 
skiej, albowiem deprawującej duszę 
i ciało. 

Palarnie opiumowe  zaprowadziły 
u siebie piękne damy z półświatka, 
pragnące zwabić wielbicieli swoich egzo` 
tyczną przynętą. W zacisznym pokoju, 
do którego nie dochodzi zgoła gwar 
uliczny, umeblowanym na sposób japoń- 
ski lub chiński, zbiera się gromadka 
meżczyzn i kobiet.,  Przybrani w kimona 
Japońskie, po których ślizga się dy 
ne światło, płynące z lampki Ж, 
rozciągnąwszy się wygodnie na miękkich 
matach, ciągną w płuca z bambusowych 
fajek czarny dym opiumowy i odurzeni 
poddają się przebajecznym” marzeniom. 
Podniecona do najwyższego stopnia wy: 
braźnia stwarza dla nich życie now 
niemające nie wspólnego z rzeczywisto- 


ścią: wydaje im się, że panują nad 2 

wiołami, że mieszkają w złotych pała- 
cach, że się zma, ze smokami i że 
wreszcie, zwyciężywszy ich, wchodzą 


w zawrotne sfery bezkształtnego bytu. 


Cichutko, jakby makiem zasiał, jest 
w takiej palarni; wydaje się poprostu 
niemożliwością podnosić głos w tem 
sanktuaryum, na które spogląda wyzło- 
сопу posąg Buddy z niezmiennym uśmie- 
chem zaświatowym na szerokiej twarzy. 


Palić opium jest łatwo, ale przyrzą- 
dzać go, nakładać do fajki—to cała 
sztuka. Na japońskiej, dużej tacy jest 
cały szereg niezbędnych sprzętów dla 
pali Oto mała inkrustowana pułecz 
ka, a na niej zatknięte są paleniska, 
które się wkręca przed użyciem każdej 
nowej fujki bambusowej, niekiedy bo- 
gato inkrustowanej. Dalej kryształowe 
naczynie z gąbkami do zczenia, 
knotki, szczoteczki, długie ілу do па 
kładania narkotyku, wreszcie maleńkie 
filiżanki do herbaty, bo palacz musi ро- 
pijać, gdyż dym opiumowy wysusza 
strasznie gardło. 

Przyrządzający narkotyk do palenia 
bierze zręcznie na igłę kuleczkę opium 
i trzyma ją nad lamka. Opium zaczyna 
się smażyć, mięknąć i wreszcie pęcznie- 
jąc, zamienia się w błyszczącą kulkę 
barwy złotej mory, która się pali, wy- 
dając zapach odurzający. Trudność tej 
operacyi polega na tem, żeby ową kulkę 
doprowadzić do stanu pęcznienia i za- 
о bledz spaleniu. Так “spreparowana 
ulkę przyrządzający narkotyk zręcznie 
wpycha dò paleniska,  wetkniętego 
w fajkę. 

Fajka gotowa. Palacz bierze ją 
ostrożnie z rąk przyrządzającego i trzy- 
ma przez jakiś czas nad lampką, musi 
jednak operować igłą w palenisku, żeby 
opium topniejące nie ściekało. Wreszcie 
opium przestaje się spalać. Wówczas 
palacz układa się wygodnie na miękkiej 
macie i zasnuwa się czarnym dymem 
narkotyku. Zaczyna się rozkosz... Pa- 
lący rozmawiają cicho, po kilku faj- 
kach bredzą, opowiadając sobie wraże- 
nia, a po 10 lub 15 wpadają w stan lu- 


W palarni oplum. 


м 


ja? palacza opium. 


bego odrętwienia—które się przeciąga 
często bardzo długo. 
Jest to moda, którą Paryż elegancki 
1 kosmopolityczny praktykuje u siebie. 
am, 


г>» 
“l 


Przeciw Szekspirowi. 


Nie umilkły jeszcze echa głośne- 
go wystąpienia jakiegoś amerykańskie- 
go uczonego maniaka, który dowodził, 
że Szekspir był zbyt małą osobistością, 
aby napisać genialne dzieła i że są 
one utworem największego męża epo- 
ki: Bacona, — a oto podnoszą się no- 
we krzyki na Szekspira, tym razem 
w kierunku wprost odwrotowym, bo 
dowodzące, że te dramaty, tak długo 
uchodzące za szczyty twórczego 
ludzkiego ducha, są, mówiąc trywial- 
nie, nie warte funta kłaków. 

— Geniusz?! 

— Hebes?! 

Kwestya jest paląco ciekawa i nie- 
słychanie ważna. Nie dla Szekspira. 
Jemu już v ko jedno. Ale dla 
ludzkości. Bo jeżeli ta ludzkość zdol- 
na jest do popełniania omyłek, nie 
tylko tak kolosalnych, ale jeszcze wie- 
ki trwających, no, to czy nie najle- 
piej byłoby się „odrazu powiesić“?! 

Wprawdzie trochę spokoju dać 
nam może fakt, że do obalenia Szek- 
spira z piedestału, na którym go 
postawiło uwielbienie wieków, wziął 
się Leon Tołstoj. 

Otóż wielki ten artysta i wązki 
ten myśliciel uległ w ostatnich cza- 
sach krytyce, która pozbawiła go szat 
uroku, w jakich dość długo chadzał 
dumnie przed olśnionemi tłumami. 
I kiedy poczęto zestawiać pilniej jed- 
no z drugiem, z pośród {едо co Tol- 
stoj do wierzenia podawał, zupełnie 
niespodzianie na wielkiego człowieka 
padać zaczęło światło nieco swywolne, 
nie chcę powiedzieć, że wprost ko- 
miczne... 

Jeden przykład jednak muszę 
przytoczyć (z jakiejś setki mniej lub 
więcej charakierystycznych), aby zuch 


wale moje powiedzenie nie w; 
ło па kalumnię, opartą na w 

Tołstoj propaguje, jak wiadomo, 
biblijne ubóstwo. Sam  zredukował 
potrzeby swoje do minimum i na bo- 
gatwo, na posiadanie, spogląda jako 
na zło. 

Ale jest on, przy tem wszystkiem, 
posiadaczem Jasnej Polany, dóbrogrom- 
nych i wspaniałego pałacu w Moskwie. 

Jego ubóstwo nie jest więc ubóst- 
wem па wzór éw. Franciszka z Asyżu. 

Ta sprzeczność zwracała uwagę 
jego przeciwników, a nawet i jego 
wyznawców. Któryś z pierwszych 
czy drugich, śmielszaj natury, przedło- 
żył mu więc kiedyś skromne za- 
pytanie: 

— Mistrzu! propagujesz wyrze- 
czenie się dóbr doczesnych. Ale cz 
mu nie rozdasz ubogim swoich wiel- 
kich posiadłości? 

— Chciałem, był to uczynić — 
odrzekł mistrz. — Ale spostrzegłem, 
iż zrobiłoby to wielką boleść mojej 
żonie. Miałem więc do wyboru, albo 
zadosyć uczynienie mojej chęci, albo 
sprawienie bólu żonie; oczywiście wy- 
brałem wyrzeczenie się dogodzenia 
sobie, 

Po takiem wyjaśnieniu, które ucie- 
szyć musiało wielce Halevy'ego i Meil- 
haca, trochę innem okiem spoglądać 
poczęto na „reformatora*, łośliwi 
rozpowszechniali wieść 
sposób życia tego mistr 
prostym hygienicznym régimem, а czę- 
ścią tylko maskaradą. 

Bądź co bądź ten Tołstoj, który 
już kilkakrotnie świat zadziwił, zdo- 
lal zadziwić go raz jeszcze pracą swo- 
ją o Szekspirze, którą drukowały jed- 


nocześnie osiem pism w ośmiu roz- 
maitych krajach. 
Sensacya jest ogromna. I nie 


dziw. Bo i sława Szekspira jest 
ogromna, i rozgłos Tołstoja wielki, 
i teza, którą postawił sobie, szalona. 

Tyle elementów sensacyi musiało 
wywołać wrzask w całym świecie ucy- 
wilizowanym. 

Rzućmy więc okiem na tę pracę. 

Tolstoj sięga w niej naprzód do 
wspomnień. Przystąpił on w swoim 
czasie do czytania Szekspira, przeko- 
nany, że wstępuje oto na artyst, 
ne szczyty i w niebotyczne 

I z tego wszystkiego — піс. 

Przy pierwszem zaraz с 
te dzieła wydały mu się blade, nielo- 
giczne, nieartystyczne, ¿le związane, 
ne i sensu, i miary, 
ip Tyle sławiony język szek- 
spirowski wydał mu się bardzo jedno- 
stajnym, i szablonowym, i opartym 
na órdynarnej grze słów 

Wszystkie postasi Szekspira mó- 
wiły do Tołstoja jednym jedynym ję- 
zykiem, nie językiem postaci, ale owym 


brzydactw pełnym językiem Szekspi- 
ra. І królowie, i bohaterzy, i zbrod- 
dniarze. I dziewice, i żołnierze. Idzie- 


ci, i duchy. 
Tołstoj przypuszcza, że istotną 
cechą artyzmu jest miara, umiarko- 
wanie. 
I postawiwszy to jako punkt wyj- 
ścia rozumowania buduje, następujący 
sylogizm: 


m to umiarkowanie. 
з а miary. 
nie jest 


а. 

Jako przykład, па któ- 
rym Tołstoj operuje w szcze- 
gółowy sposób tezę swoją, 
wziął sobie Króla Leara.Wziął 
go właśnie dla tego, że Król 
Lear uchodzi za jedno z arcy- 
dzieł Szekspira iże dość ogól- 
nie jest uważane jako z tych 
arcydzieł największe. Jest 
to więc metoda, polegająca na 
chwytaniu „byka za rogie,— 
metoda ludzi odważnych 
nych i bardzo pewnych siebie. 

Tołstoj więc przypomina 
powieść nieznanego autora, z którego 
Szekspir zapożyczył treść Króla Leara, 
analizuje dramat, podaje ustępy z po- 

ści i wyprowadza wniosek, iż po- 
wieść jest nieskończenie wyższa od 
dramatu. 


tani tego ustępu, pošwiqeo- 
Leara,jest w rze- 
czyw stode é zabawne. Cóż to 
za osioł ten Lear, że dopiero z for- 
malnego śledzctwa usiłuje się dowie- 
dzieć jak jost przez córki kochany,— 
y żyje z niemi bez przerwy 
siątki? A kto kiedy widział 
Тонев. kłócącego się я burzą i ga- 
dającego z wiatrami? I tak dal 
I niezawodną jest rzeczą, że pra- 
ca Tołstoja bez jakiegoś wpływu nie 
minie. A nawet być może, że to je- 
go przedsięwzięcie, z gruntu fałszy- 


we, przez sprzeczność dość w życiu 
częstą, odda pewną realną usługę ja- 
kiejś kategoryi ludzi: uwolni ich od 


obłudy, od snobizmu składania pustych 
hołdów Szekspirowi, którego ani tro- 
chę nie mogą zrozumieć. Ci zyskają 
na szczerości, a pamięć wielkiego 
poety nie nie straci na tem,iż będzie 
czezonym w kołach mniej licznych; 
pozwalam nawet sobie wyrazić 
przypuszczenie, że na tem ta 
pamięć zy 
Nie wnikając głębiej w kryty- 
czne dzieło Tołstoja, które ше wy- 
daje mi się . wartem traktowania 
go na ani nie próbując 
obrony wielkiego ducha, „który, 
ро Bogu, najwięcej stworzył lu- 
dzie, bo on tej obrony w tym 
razie nie potrzebuje, jak myślę, 


uwagę czytelników, na 
czem polega siła takich dzieł, jak 
najnowsza praca Tołstoja. 

Jest ona bowiem pod pe- 
wnym względem bardzo typowa. 

Krytyczna to praca, biorąc 
słowo „krytyka* nie w ogólnem 
znaczeniu analizy, lecz w pobie- 
żnem znaczeniu nagany. Jest to 
zastosowanie metody перасуі, 
która jest metodą wszechpotężną. 
Та metoda, zastosowana przez 
parę wielkich umysłów, ludzkośći 
jest młodą jeszcze, bo przed paru 
tysiącami lat dobrowadziła do 
sceptycyzmu, który stał się od- 
tąd chroniczną i największą z cho- 
rób kultywowanych umysłów. 

W jakimkolwiek kierunku 
myśl puści się, dotrze za- 


Тоо] w karykaturze. 


Głośny rzeżbiarz nor 


wsze і nieuni- 
knienie do prze- 
paści, nad które- 
mi w jakimś sza- 
tańskim tańcu 
krążą вргаеса- 
ności. 

— Wiem, йө 
nic nie wiem — 
powiada zrozy- 
gnowany ро roz- 
paczliwych wal- 
kach myśliciel. 

A z po nad gra- 
nicznej przepaś- 
ci syczy doń jakiś 
szydorczy 
w а, 
— Więc jednak coś wies: 

Obalenie tedy Szekspira stanowi 
właściwie igraszkę jako zadanie do wy- 
pełnienia tam, gdzie przed siłą myśli 
negatywnej nie się ostać nie moża, — 
nawet sama najbardziej abstrakcyjna 
negacya. I łatwo sobie wyobrazić, 20 
to zadanie obalenia Szekspira może 
być dokonane na sto sposobów, z któ- 
rych każdy będzie glębs: 
dzie a wykwintniejszym w formie od 
sposobu Tołstoj: 
Ale od chwili, 

tak doskonale 


kiedy to w 
ludziom ' 


wiado- 
- nie można liczyć się w po- 
ważny sposób z przedsięwzięciami po- 


jest 
mem 


dobnemi do tego, na jakie puścił się 
Tołstoj. Mniejsza o to, że są one 
bezużyteczne. Ale są one poprostu— 
zbyt łatwe. 


W. Kosiakiewics. 


n Sinding kuje w mar- 
ymboliczną, 


Humor niemiecki. 


„Fliegende Blätter“ a — „Simplicissimus“. 


Myślęsobie nieraz, że twarze, które 
widujemy codzień na ulicy, w teatrze, 
w cukierni są właściwie same—zna- 
jome twarze. I że gdybyśmy ujrzeli 
iedyś naprawdę twarz całkiem obcą, 
krzyknęlibyśmy ze zdumienia, a m 
Зе i ze strachu. Te „znajome t 
rze“ sprawiają, że jesteśmy wszędzi: 
jak u siebie. Obeych się nie widzi 
(chyba za pieniądze w muzeach „ana- 
tomieznych*, lub w „panoptikum*). 
Так samo niema nieznanych „dowci- 
pów“. A gdyby ktoś powiedział 
prawdę nowy „dowcip“, z pewno: 
niktby się nie śmiał. Ale przeciwnie... 

azanoby go na śmierć. 

Najlepszym dowodem вле; 
starych dowcipów są: „Fliegende 
Blätter“, jedno z najpoczytniejszych 
pism humorystycznych w Niemcz 
і w Europie. 
о starsgych albo о nowych roeznikach 
tego tygodnika. „Fliegende Ё 
nie miały nigdy nowych roezn 
То znaczy, że jest wszystko jedni 
czy się weźmie numer lipcowy z ro- 
ku 1880 czy 1906. W tem piśmie 
zmieniają się tylko pory roku i toa- 
lety. 


Redakcya czasopisma uwzględnia 
do pewnego stopnia w rysunkach 
i w tekście takie nowożytne „wymy 
sły“, jak elektry 
automobile, nerwy, 
ko to razem nm 
i redakcya jest 
temu wszystkiemu. 


„modern* 
sadniczo— przeciw 


wrażenie, jakby były 
w ү yeznem хасіз: 

nych ez КОЛАГЫ: 

nych cukierni i poczekalni u denty: 
y. „Fliegende 


a. 
Blätter“ są jak ta stara krewna, 


miesznie jest mówić | 


Rysunek Oberlandera. Јак sobie wyobraża mały Moryc „lwów salonowych”. 


mieszkająca na prowincyi, którą się 
odwiedza raz na kilka lat i prowadzi 

rozmowy 
(а 1 


się z nią zawsze te same 
o „nowożytnych“ pisarzach, 
Dumas père), o próżności dzisi 
kobiet (na dworze cesarz 
nii) i о niemoralności tych nowych, 
młodych malarzy (à la Kaulbach). 
Poczytność liegende Blätter“ 
ie ich starymi te- 


Dlatego są tak 
„Sympatyczne*, То od- 
wiecznych dowcipó zaństwa 
niemieckiego. 1 kombinacyi 


jest tak ograniczona, jak w życiu tego 


mieszczaństwa. Można te rodzaje po- 
liczyć na palea 
1) Próżność oficerów pruskich; 


ich pewność, że zdobędą każde serce 


niewieście. 


Prezentacya 


Rysunek Schlittgena. 


2) Alkoholiczne „wolne życie“ 
burszów niemieckich; ieh wykręty. 
aby nie zapłacić czynszu za mieszka- 
nie, ich naciąganie „bogatych wujasz- 
ków”, 


Małżeńskie sprawy; mąż pija- 
ny i Ksantypa prawiąca mu kazanie, 
albo żona młoda, chcąca wyłudzić od 
męża nowy kapelusz, czy też od le- 
karza domowego zaordynowanie jej 
Ostendy lub Heringsdorfu, zięć i te- 
ściowa, odwiedziny strasznej ciotki. 

4) Chłopi oszukujący letników; 
letnicy, umizgający się (z fatalnym 
skutkiem) do chłopek. 

5) Przygodny myśliwy (strzela- 
jący do ludzi zamiast do zw 
albo zdobywający swe łupy myśliw: 
skie u handlarza z dziczyzną), taki 
jeździec, który tam jedzie, gdzie koń 
zechce. 

6. Podstępy pacyentów-alkoholi- 
ków i żarłoków w kwestyach dyety; 
pacyenci, powracający nagle do zdro- 
wia, gdy ich lekarz skazuje na śmierć. 

1) Restauracyjne dowcipy na 
temat: wino z wodą, kot à la zając, 
muchy pływające w rosole i t, d. 

r yd, który ma 

rosze* rzeczy, albo 
„nie da się złapać* przez go- 
hrabiów, sprzedających się za 


y 
łych 
zięciów. 

9) Poeta, 
rów (sławny „ 
wiający z dyrektorami 
swej tragedyi w ośmiu aktach. 


maltretujący redakto- 
kosz redakcyjny“), oma- 


teatru szanse 


Dowcipy na temat dzi 
onego tempa życia, dzisiej- 

dzisiejszych rozwodów, 
ztuki (wogóle „elektrycz- 


szego 
h dzieci, 


11) Naiwne pytania dzieci (in 
puncto bociana i t. p.), albo ich mi- 
mowolne „głębokie prawdy*, albo ich 
mimowolne kompromitowanie rodzi- 
ców. 

To wszystko. 
i dobroduszne rzeczy. 


Ogromnie łagodne 
Bezwarunkowe 


Edmund Harburger. Typy niemieckie. 


sympatyzowanie z przedmiotami „sa- 
yry“, Uznanie, że tak jak jest, nie 
jest źle. Poszanowanie tradycyjnych 
błędów i zalet niemieckiego narodu. 
Kult „ciepełka* rodzinnego, ludzi ma- 
jących grube brzuszki, pijących piwo 
bawarskie i wino reńskie... Szacunek 
(między wierszami) dla chluby naro- 
du, brzęczącej szablą, albo marnują- 
cej drogi czas własny i pieniądze pa- 
py w Göttingen czy w Heidelbergu. 
Wiele serca dla asesorów we frakach, 
albo dla baronesek w dekoltowanych 
sukniach (które 
samo, mile, пийпо 1 dyskretnie stały 
współpracownik Schlittgen). Także 
dużo życzliwości dla brzydkiego, bo- 
gobojnego i głupiego Їшїп bawar- 
skiego (którego rysownikiem jest 
Oberliinder). À między dowcipami 
i karykaturami mnóstwo rymowanej 
i rysowanej „poezyi“. Sielanki à 
Defregger, średniowieczne r 
trochę księżyca, 
erotyki (w toalecie i za zgodą 
n trochę Ко 
Druk miły dla oka dziadunia 
i, papier gładki, jak życie za- 
możnych filistrów, a biały jak obrus 
odświętny. 
Oto „Fliegende 

długo spokojnie i в 
zjawił... się belzebu 
„Simplicissimus“, 
powiedzieć, że p 


Nie chcę” przez to 
z mlodego konku- 
renta byt starej matrony jest zagro- 
żony... Ale bądź co bądź dawniej, 
go nie było, lepiej jej się żyło 
Ñie wiem, to praw- 
(rozumie się „w Ame- 
усе“) ludzie jadają con amore—dy. 
namit. Otóż do tego samego rodzaju 
przysmaków należy poniekąd „Sim- 
plicissimus*, A podniebienie zako- 
chane w dynamicie nie lubi już na- 
turalnie tak niewinnych rzeczy, jak 
mleko „prosto od krowy*, albo ia- 
jecznica, albo wreszcie — „Fliegende 
Blätter“. 
Od czasu narodzin „Simplicissi- 
musa“ Niemcy mi satyre gryzaca 
i bezwzględną, satyrę naprawdc—dy 


namitową. „Simplicissimus“ zawdzię- 
cza swe istnienie i swój bezpi 

ny sukces kilku dużym talentom, 
funduszom nakłady Langena i ory- 
ginalnej indywidualności — cesarza 


Wilhelma IL. ` Bo nie długo po pierw 
szych „występach* tego monarchy, 
myslało” zapewne tyle ludzie w kra- 
jach niemieckich „difficile est satiram 
non scribere, że powstała naprawdę 
satyra. Na tron wstąpit wprost re- 
wolucyjny reakcyonista, junker, fa- 
natyk przeszłości, Don Kiszot idei 


cez 
podni 
niowieczni 
klete księżnie 
паі jeszcz 
wzmogła 
ch i mnie 
ch sług Ce- 


mocniej 
duma i 


I to wy- 
wołało między 
innemi reakcyę 


powołało do ży 
cia straszne en- 
fant terrible niemieckie- 


go piśmiennictwa, „Sim- 


sa“ to wprost zdumiewa- 
jaca, art 
tota, 
rysowania niejako „je- 
dną linią“. Malo słów, 


ale każde słowo jest tak 
„charakterys- 


niezwykle 


tyczne*, że spokojny obywatel 
jest zmiażdżony tą prostotą 
Je- 


i za głowę się bier 


den z pierwszych і пај, 


niejszych 
pisma, Ludwi 
niedawno książkę p. t. 


mplicissimu- 


styczna pros- 
maniera pisania i 


Thoma wydał 
„Laus- 


ństwie Niemieckiem 
red- 


bubengeschichten* — coś w ro- 


dzaju „pamiętnika“ 
lamparta, op 


‚ że styl całego 


na literaturę i 
mit. Jest 


miczne, 

czelne, 

nologii „proste“ 
Dowcipy „Simplici 


ile dlatego, 


niemców, 
śmieje. 


czytając je, 


musa* są „nowe“. 
się ludzie, to ws 


moralnie przez dynamit 


musa“, 


tu lub na straż; 
Art 


und Біце“. 


tu mnóstwo 
i karykatur wywołujących 
szalony — nietyle dlatego, że są ko- 

tak bez- 
tak w swej zuchwałej termi- 


że są 


Ale są i tacy, któr 
śmieją, i o tyle dowcipy 


małego 
sującego komicznie „pr 
tym“, naiwnie lapidarnym stylem swe 
i przygody. Otóż można powie- 
„Simplicis: 
sa“ jest niejako stylem owych —„Laus- 
bubengeschichten*— przetłómaczonym 
względnie na—dyna- 
drobiazgów 
śmiech 


musa“ o tyle 
nie są więc „nowe“, że większa czę 

szczerze się 
y się nie 


„Simplici 


nieśmiejący 
pokaleczeni 
„Simplicissi- 
Ci, którzy stoja u steru okrę- 
„der alten deutschen 
Reprezentanci tego 
stkiego, z czem „Simplicissimus“ 


F. У. Reznicek. 


Taniec. 


simu- 


„Simplicissimus“ napada па to, 


co dotychczas było „sacrosanctum“. 
Stworzył nowy typ. A typem tym 
jest t. zw. serenissimus. Niby wład 


ca małego księstwa niemieckiego. Ale 
rozumie się, że bije się karłów, a my- 
śli się—olbrzyma. W każdym niemal 
numerze są różne „złote myśli* sere- 
nissimusa, różne olśnie- 
wająco nieinteligentne je- 


go uwagi i „głębokie 
prawdy* wypowiadane 


| rozmaitych mniej 
lub więcej ważnych i uro- 
czystych sposobnościach. Cza- 
sem na karcie tytułowej na- 
zywa się go prawie po imieniu 
a ilustracya jest prawie za- 
ezczelniejszą, пі 
podobna pojąć, że 


skazał Pawia. na šmier, 
za „nowy dowcip“). Jes 
cze trudniej pojąć bierność 
alkoholiczno-patryotycznej bur- 
która przypatruje s 
gnowanym uśmiechem, jak 
enfant terrible kala to wszyst- 
ko, co do niedawna należało do 
świętości niemieckich. Czysto 
teoretycznie rzecz biorąc, moż- 
na się pogodzić z faktem, że ktoś 
z pobudek szlachetnych (t. j. dla 
moralnego „oczyszczenia powietrza“) 
wysadza różne stare zabytki w po- 
wietrze, Ale dziwnie musi być skon- 
struowane serce germańskie, że godzi 
się na tę metodę czyszczenia także 
w praktyce. Nikt z nas (reszty Eu- 
ropy) niezbyt kochającej Niemiec, nie 
mógłby złośliwiej opisać i , 
ryzować* w: ch wła! 
go państwa i narodu, jak czyni to co 
tygodnia— niemiecki „Simplicissimus“. 

Wprost klasycznie szydzą z nie- 
mieckich sług Marsa, z niemieckiej 
biurokracyi i z niemieckich burszów 
takie duże i efektowne talenty, jak 
wspomniany już satyryk Ludwik Tho- 
ma, jak karykaturzyści Th. Th. Hei- 
ne, Gillbransson, Thóny. Cóż znaczą 
wszystkie „Leutnant — Witze“ nie- 
winnych „Fliegende Blätter“ wobec 
takiej apoteozy dekoratywnego krety- 
nizmu, jak wizerunek berlińskiego 
„Premier* w „Simplicissimusie? Jak- 
że słabo działają „mili, lekkomyślni 
а poczciwi* studenci w „Fliegende 
Blätter“ w porównaniu z nadętemi 


Robert Engels. 


„Trzymajcie złodziej 


Widok pałacu w Antoninach. 


Odpoczynek podczas łowów. 


Wystawa prac Edwarda Okunia w Tow. Zachety 
Sztuk Pieknych w Warszawie. 


Spora sala zapełniona pracami 


wybitnego twórcy, artysty o dużej 
kulturze malarskiej. pomysłowego, pło- 
dnego i pracowitego niezwykle. 


jemy się, wśród „malarstwa“! Z tych 
barwnych plam okrywających ściany, 
spływa spokój, miara, szczere umil 
wanie przedmiotu i liryzm malars] 
Okuń jest typowym „nastrojowcem-| 
тукіет“. Wszęd gdzie ta rdzenna 
jego duszy właściwość, ta najpierw- 
sza siła 1 władza znajduje się w zgo- 
dzie z tematem, z założeniem malar- 
skiem, tam artysta tworzy dzieła па, 
lepsze, pogłębione, kompletne. Jak 
ryzm jest dominującą władzą jego 
ducha, tak zmysł dekoracyjny formy 
i ogromne poczucie barwy są główny- 
mi pierwiastkami uzdolnienia malar- 
skiego. Zawsze trafne poczucie plam, 
kleksów malarskich stanowi i okreś 
rodzaj tej malarskiej 
wości te pozwalają mu z każdego nie- 
mal świstka papieru, z paru nieraz 
uderzeń pędzla na płótnie, twor: 
liryczne nastroje—jest on tu wirtu- 
ozem pewnym swych środków tech- 
nicznych artystą i sztukmistrzem in- 
teresującym. 


sa 


*) Typowy pejzaż włoski. W cie- 
nistym parku, па ciosanych ławach 
kamiennych rozwaliło się towarzystwo 
śmiesznych, gburowatych, nieokrzesa- 
nych opojów. Filistrzy urządzili sobie 
poobiednią drzemki Ча ta obu- 
rza swą trywialnością, razi wyglądem, 
szpeci pejzaż. 

Tam zjawił się pieśniarz-grajek, 
duch z innych światów, i dla takich 

„ludzi* snuje z duszy—ze skrzypek 
dobywa pieśń. Towarzyszy mu muza 
kobieta, 

Takie jest założenie obrazu, two- 
rzącego kontrast duszy ludzkiej, do 
„bóte humaine*. 

„Ustało wesele serca naszegi 

Spadł wieniec z głowy nasz 

Jeremiasz* 


Такі napis widnieje na prześlicz- 
nie pomyślanej, a przez samego ma- 
larza modelowanej ramie. Wśród 
mnóstwa rozsypanych róż, wśród sze- 
regu płonących Świec, kobieta z ge- 
stem smutku. 

Gdyby tytuł nas nie suggestyono- 
wał, nie narzucał pewnych specyal- 
nych pojęć, obrazek ten byłby miłym, 
lirycznym, o dobrze zharmonizowanych 
paru barwach, nastrojem. 

Ilustracyą do Jeremiaszowych bó- 
lów, do ducha takiego tytana jak sta- 
rotestamentowy prorok, 
rzecz ta być nie może. jej ро- 
tęgi wyrazu, dramatu, stylu osobiste- 
go  przedewszystkiem. ` Niepodobna 
przecież formą, przejętą z nowoczes- 
nych barwnych ilustracyi, formą zre- 


>) Obraz ten jest własnością Lwow- 
skiego miejskiego Muzeum. 


sztą miłą i zgrabną—wyczerpywać po- 
dobne zadania!. 

„Dąb*—potężny, na szczycie gór- 
skim, ltalia barwna, skrząca, słonecz- 
na! W cieniu ogromnego drzewa sta- 
do kóz, prześliczny, tyle razy dający 
się we Włoszech obserwować motyw, 
pozwolił stworzyć autorowi wielce 
ciekawy pejzaż. Toż samo powiedzieć 
można o „południu*, gdzie tyłem odwró- 
cona postać siedzącej włoszki, jest 
wyborną „plamą“, malarską. —kon- 
cepcyą kapitalną. Dużo w tem praw- 
dy, dużo odczucia w tych świetlnych 
tonach słońcem prażonego górskiego 
widoku. 

А јака kapitalna „Aleja“!—to ma- 
ła notatka z natury, rzecz robiona wi- 
docznie odrazu, lecz nastrojem, sen- 
tymentem, doskonale uchwyconym to- 
nem promieni zachodzącego słońca 
góruje nad wielu, wielu pracami 
płodnego autora. 

0 ileż słabszemi są „Upojenia wio- 
senne“, Niema w nich апі upojenia, 
ani wiosny mimo: kwitnących drzew, 
mimo kobiety-pawia... 

Artysta wtedy tylko mocen jest 
narzucić widzowi pewne określone 
uczucia, kiedy zupełnie opanowywa 
swój przedmiot artystycznie. 

Wtedy bierze widza w niewolę, 
zmusza wi w prawdę rzeczy 
przedstawionych. Któż uwierzy panu 
Okuniowi, że obraz wypełniony ludź- 
mi, pozbawionymi wszelkiego typu, 
choć w ubraniach naszego ludu, zu- 
pełnie bez ruchu, jest Szopenowskim 
mazurkiem. Podobne zadania zgoła nie 
leżą w granicach jego talentu: nie 
podobna przecież przedstawiać tańca 
ludowego i to jeszcze tańca naszego 
chłopskiego w sposób tak pozbawio- 
ny temperamentu i ruchu. 

Kiedy Szopen kąpał swą duszę 
ych nastrojach, kiedy пај 
rdzenniejsze tejże duszy właściwości 
zaczarowywał w swe nieśmiertelne 
‚ brał całokształt pieśni lu- 
ej, a tam przecież prócz smutku, 
bólu Т żalu tkwi ruch, szalony, pory- 
wający ruch! 

Szopenowskiego mazurka mogli- 
by stworzyć Juliusz Kossak z da- 
wnych, lub z żyjących Chełmoński 
po za nimi nikt w sztice pols 
Zadaniu temu nie sprostałby nawet 
Malczewski, choć jest to rdzennie sw 
ska, nastrojowa, i wysoce poetyczna 
indywidualność malarska. Ale kto wie- 
le chce, od tego też wiele możemy 
się spodziewać obiecywać sobie w przy- 
szłości, kiedy znajdzie już siebie sa- 
mego, jako człowieka i twórcę. 

Wszędzie, gdzie spokojny, ele- 
gijny nastrój wyczerpuje zadanie 
malarskie, tam artysta tworz 
bardzo dobre. Jakże to miłe te: 


ani stylowe ramy 
interesujące ramy, ani goty 
nie zdolne są nas prz 

jest Bertrand de Born! 


napisy 
оп: ze to 
Brak tu zu- 
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pełny nastroju, niema przeszłości, jest 
dobra robota, nie więcej. 
Бе 


Wielką też jest зада pana Okunia» 
że obecnie wśród wyjałowienia i je- 
dnostronności, jaką widzimy, w naszą 
Sztukę wprowadza ruchliwość, wiedzę, 
i kulturę artystyczną zupełnie pierw- 
szorzędną. Znać, że przybywa z kra- 
jów, gdzie nić sztuki nigdy przerwa- 
ną nie była, gdzie żadne „mody* ani 
„tendencye* nie zdolne są opanować 
na czas dłuższy tak twórców, jak i pi- 
szących o nich. Czas i doświadczenie 
wskaże mu, że nie wszyscy mogą lub 
muszą koniecznie malować portrety, 
motywy wstrząsające — dramatycz. 
ne, lub silić się па wydobywa- 
nie energii i ruchu. Wszak i w za- 
kresie tym, w jakim talent p. Okunia 
działa. wiele przepięknych rzeczy 
stworzyć można, a po tych pracach, 
jakie obecnie widzimy, najlepszych 
spodziewamy się w przyszłości, czego 
tak sympatycznej naturze artystycz- 
nej tylko szczerze życzyć musimy. 

Władysław Wankie. 


Z dziedziny wynalazków 


Maszyna do pisania dla niewidomych. 


Ślepota zawsze wzbudzała litość ludz- 
ką, (2 wszystkie ezasy uważano ja jako 
wielkie nieszczęście; pozbawić” Ко н 
wzroku znaczyło tyle, со skazać go na 
lesne, rozpaczliwe, powolne wyć кіта. 
nie śmierci. Niewidomy był człowie- 
kiem na poły niejako usuniętym z ży- 
eństwo nim 


cia; spol pamiętało о 
wprawdzie, ale ulgi mu przynieść nie 
umiało. Dopiero w połowie XVIII wieku 


uczeni zaczęli się zastanawiać nad tem, 
jakimby sposobem ludzi dotkniętych 
Ślepotą uczynić poniekąd uczestnikami 
kultury, jak ich nauczyć czytać i pisać. 
Walentyn Найу był pierwszym, któ- 
ry poświęcił speeyalnym studyom 
w tym kierunku. On (о zaczął druko- 
wać książki literami wypukłemi—otwarł 
więc przed niewidomymi cały świat no- 
wy: świat ducha, On również wziął się 


do nauczenia niewidomych pisać, Kladi 
im do ręki rylee i polecał żłobić na 
papierze grubym litery zwykłe. Był to 
sposób prymitywny i trudny. Осіет- 


niały nie mógł się w dostatecznym stop- 
niu kontrolować, zresztą linie się prędko 
zacierały. tracąc вто plastykę. Do- 
piero Braille, uczeń ze szkoły, dla nie- 
vid założonej przez ` Найу'еро, 
z tej zasady, że człowiek 
uwa pod palcami nieskończe- 
і] punkty, aniżeli kreski, wpadł 
pomysł nauczenia sztuki pisa- 

Około roku 1830 wy- 


na inn; 
nia ociemniałych. 
myślił alfabet specyalny, składający się 
z punkcików odpowiednio skombinowa- 


ny 


М. Niewidomy kladzie na papierze 
siatką druciana i 


w otworach żłobi ryl- 
cem punkciki zgodnie z szematem 
alfabetu. Skończywszy to, wodzi deli- 
katnie kończynami раісу po wypuklo- 
źciach i odczytuje napisane. Może to 
odczytać również i inny niewidomy, 
człowiek zaś widzący do odczytania ро: 
trzebuje znajomości 1 alfabetu i różnych 
kombinacy tem ten punktowania 
liter otrzymał nazwę swego wynalazcy 
i do dzisiajszego dnia jest w zastosowa- 
niu. Ma оп niedogodności różne. Nad 
usunięciem ich zaczął pracować Fau- 


Í 


Maszyna do pisania dla niewidomych. 
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Wypukły druk Braille’: 


dzie nie skorzystali z jego maszyny do 
pisania, natomiast widomym oddaje 
ogromne usługi. Reverdona maszyna rów- 
nież nie odpowiadała celowi—była zbyt 
skomplikowana, wielka jak fortepian, a 
stąd bardzo kosztowna. Chodziło głów- 


caud, który wymyślił tak zwany raphi- 
gral, tj. rodzaj małe 
szach maszyny do pisania, Pomysł Fau- 
cauda okazał się ni 

nalazku jedna sk 
ton. Теп człowiek, którego nawisko dziś 


na całym świecie jest znane, pracując nie o to, żeby niewidomy mógł pisać 
nad swym doniosłym wynalazkiem, my- sposobem punktowania Braille'a, kontro- 
ślał o niewidomych. Niewidomi wpraw- lując się sam. czyli nie potrzeb 


jaki charakter posiada perska rewo- 
lucya i o ile perski naród, — bardzo, 
bardzo daleki kuzyn europej- 

czyków, należy bowiem do 
ryjskiego szczepu — zdoła 
odrodzić i do jakiej hi- 


W PERSYI. 


konstytucyą w Persyi ma się 
doprawdy, zupełnie podobnie jak z kon- 
stytucyą w Rosyi: niewiadomo ażali 
ona jest, czy też jej niema. 

Duma perska, osobny i piękny 
budynek, pod dachem którego stano- 
wione być mają prawa, istnieje. Oto 
macie jej wizerunek obok. Jak Pałac 


s 
storycznej roli. Uczeni mó- 


wią, że is 
połączeniem władz 
kiej i duchowej 


amizm, z 
у świec 
osobie 


Taurycki. I prawa pisane, przyzna- szacha, następcy Alego, i 
jące przedstawicielom narodu mono- 2 Jego fatalizmem, depry- 
mującym ludzką energię. 


pol zmian prawodawczych, są w Per- 
syi również. 
O działalności 


przygwożdził Persyę do je 
dnego miejsca historyi. 
Upadek państwa per- 
skiego byłby istotnie fak- 
tem oddawna dokonanym, gdyby nie 
rywalizacya Anglii z Rosyą. Dyploma- 


prawodawców je- 
dnak nie słychać. Natomiast depe- 
sze przynoszą nam ciągłe wieści 
o burzeniu | ludu, domagającego 
się wolności. 


Mohamed Ali Mirza, domni 
any następca tronu. 


nikogo do pomocy i żeby równo- 
cześnie człowiek widomy bez trudu mógł 
go odczytywać. Tym, który tego doko- 
nał, jest Ernest Vaughan. Wymyślił on 


mianowicie specyalny przyrząd do dru- 
kowania, składający się z kasetki, 
w której wnętrzu znajduje się ruchoma 


siatka ze zwykłymi czcionkami. Na je- 
dnym końcu każdej czcionki jest litera 
la, a na drugim odpowiadający jej 
abetu Braille'a. Pod ową siatką 
ruchomą niewidomy kładzie arkusz pi 
pieru, układa odpowiednio do tego, со 
chce napisać punktowane znaki i wpra- 
у za pociśnięciem sprężynki та 
szynkę w ruch, drukuje—odbijając rów- 
nocześnie swoje punktowane pismo 
i zwykłe litery. Stąd może sam przec 
tać, co napisał, i dać do przeczytani 
napisane literami zwyezajnemi widome- 
ти. Ociemniuły bez trudu może się na- 
drukować na tej maszynie prawie 
prędko, jak zecer, Przyrząd ton 
jest bardzo tani, kosztuje bowiem już 
teraz tylko 20 franków, 

Wynalazek ten jest prawdziwem do- 
brodziejstwem dla niewidomych, którzy 
nieraz potrzebują prowadzić korespon- 
dencyę częstkroć dla nich bardzo ważną. 
A pomyśleć sobie: ile to na świecie ca- 


iym żyje tych nieszczęśliwych, skoro 
suma Francya liczy ich przeszło trzy- 
dzieści tysięcy. 

ат, 


—s nT 


cyi tyt 
wy 


h dwóch państw walczą o wpły- 
k skutecznie, że jedni zaraz zdo- 
lają odrobić, со inni zrobili. 
ya trwa. 
zedni szach, który 
} za wielkiego ro- 
formatora, ponieważ jeż 
dził bawić się po Euro- 


pie, został zamordowa- 
nym przez fanatyka, obłą- 
kanego religijnemi moty- 


wami. O śmierci obecnego 
szacha krążą wieści i pogło- 
ski, których na razie spraw- 
dzić nie sposób. Starożytna 
Persya tak bardzo dziś jest 
egzotycznym krajem, że na- 
wot wiadomości najważniejsze o niej 
mają charakter fantastyczny k. 


Zbyt mało znamy u nas stosunki 
perskie, aby módz zdać sobie sprawę 


ski, któ- 
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Gmach pierwszego parlamentu w Teheranie. 


Tramwaje elektryczne w Warszawie. 


Spotkałem się któregoś dnia zp. cznego, uczonego stanowiska id 
Spokornym, dyrektorem tramwajów tramwaju osiągnięty będzie wtedy 
wa wskich kiedy sam tramwaj będzie dla siebie 
Kiedyż będziemy mieli tram-  stacyą elektryczną lub składem siły 
waje elektryczn zapytałem. poruszającej, dość obszernym, aby tej 
— W czerwcu, w lipcu. na długie podróże wystar 
Dopiero? Warszawa się nie- Obecnie? 
cierpliwi, 


To są roboty olbrzymie. Wyma- 
gają czasu. Ale raz zrobione trwać 
będą choćby wieki. 
— Wieki? A 
tramwajowe? 
Tojeszcze nieudosko- 
nalony wynalazek. Bar- 
dzo kosztowny, naprzód: 
same gumy takiego 
tramwaju więcej od 
samego tramwaju 
sztują i raz po razu 
ре Potem wy- 
maga ta lokomoeya 
bruków innych, jak 
ma nasza Warszawa. 
Jednostajnych napr 
І w gatunku nieco wy 
Szym. 
Przytem automobil tram- 
wajowy dopiero się zaczyna, i 
wiele upłynie wody, nawet pod 
trzecim mostem, którego jeszcz 
niema, zanim osiągnie ten wynalazek 
dostateczny stopień sprawności w pra- 
ktycznem zastosowaniu. 
zasem tramwaj 


automobile 


Rozbieranie trotuarów. 


Obecnie, tam gdzie idzie o ruch 
Dosięgnął pewnego „ w wielkich centrach, tramwaje mus 
stopnia sprawności, nietylko ў, czerpać energię motoryczną ze stacyi 
wysokiego, ale niemal ideal- elektrycznej, muszą więc, oprócz szyn, 
nego. Wprawdzie z techni- istnieć skomplikowane przewodniki, 


przyprowadzające i odprowadzające 
energią. Ale wszystko to tak dosko- 
nale w naszych czasach ulepszono, 
że w rezultacie ostatecznym tramwaj 
elektryczny można traktować jako lo- 
komocyę, nie nie pozostawiającą do 
życzenia. 
W obecnych czasach ukończono 
właśnie roboty przy układaniu kabli, 
któremi energia elektryczna będzie do- 
starczaną tramwajom. 

Zastosowano tu system Wilhel- 
miego w wielu krajach przyjęty i dzię- 
ki któremu nasze tramwaje stać 
będą odrazu na wysokiej stopie 

doskonałości. 
Ponieważ tramwaje war- 
szawskie muszą wszystkich 
interesować,  zaczerpnę- 
liśmy u źródła infor- 
à тасуі otych robotach, 
BA. dokonanych, na szczęś- 
cie, przed p i 


mrozów i mają 
fundamentalne znacze- 
nie, — i dzielimy się 


naszemi wiadomość 
mi z czytelnikami 


Tych kabli ułożono 
więc wzdłuż różnych ulie 
około 62000 metrów. Ro- 
boty wykonane zostały 
przez łódzkie biuro techn 
czne pp. Hordliczki i Stamirowskić 

Ogromna ta sieć składa się z o$- 
miu par kabli, zasilających tramwaje 
energią i pięciu par kabli,tę energię, 
odprowadzających z powrotem na stacy: 
tych drugich jest mniej, bo 
energii się rozprasza, część wraca po 
szynach, które są także przewodni- 
kami energii. 


doprowadzające energię, 
danie przenieść ją, pod- 
ziemną drogą, z elektrowni do sieci 
napowietrznych przewodników, z 
tąd bowiem, pr kabłąki, en 
dostaje się do motorów wagonowych. 

Z motorów prąd przechodzi przez 
koła wagonów do szyn. І z szyna- 
mi połączone są właśnie kable pow- 
rotne. 

Mamy więc tu prawdziwy obie 
elektyczności, który można sobie w 
brazić, aby ułatwić zrozumienie tego 
mechanizmu, jako Пасуа płynu 
w systemie zamkniętym гог, Ruch k 
w nizmie, z 
obi cej całe ciało pr 
i znowu przez żyły do se wraca 
jącej, stanowi analogię tego ruchu 
dość malowniczą. Stacya elekt 
odpowiadałaby sercu. Choć t 
logii nie należy posuwać z 
elektrownia wytwar: yn elektr, 
ny“, który sam się po przewodnikach 


Serce krwi nie wytwarza, lec 
sie i tłoczy, niby pomba ssące 
cząca, i w ten sposób pus: 


w obieg ruchem, zresztą dość 
wym, 


tej mechanice obiegu 
о ulicach naszego mia- 
i to, aby tę 
y no tramwajom 
straty i bez przerw. 

To tworzy kwesty 
nia kabli. 

wniej używano do tego cegieł 
betonowych. 


bezpiecze- 


Pancerz — Wilhelmiego stanowi 
postęp w tym kierunku. Oto jak się 
go przyrządzi 

Tanie worki jutowe, w 
zapełnione betonem o _ specyalnym 
skladzie, układa się na kable w ien 
sposób, że kabel zostaje i z wierzchu 
iz boków okryty workiem, niejako 
nim otulony bardzo szczelnie. 1 to 
uczy niwsz, zasypuje się wszystko 
ziemią. Dzięki działaniu wilg: 
rej u nas w porze jesiennej niebrak, 
beton ulega stwardnieniu i tworzy 
się w ten sposób automatycznie silny 
pancerz, doskonale izolujący.i ochra- 
niający kabel ze wszech stron. 
stem jest nieco droższy od 
doty sowo używanych. Miano- 
wicie około Ale niezawodnie 
stanie się to powodem ‹ ędności 
konserwacyi sieci kablów w cza- 
sie eksploatacyi tramwajów. I co naj- 

niejsza, uchroni od częstszyc| 
zerw w komunikacyi, zawsz 


p 
nieznośnych, 

Zapytałem przy sposobności p. Spo- 
kornego: 

— A cóż zrobicie z dotychczaso- 


wemi tram 
xp 
tryczności? 
— Az końmi? Pozbywacie się 
ich? 


ajami? 
erobiemy je do użytku elek- 


— Nie. Zatrzymujemy. Tworzymy 
sieć omnibusów konnych, które obsłu- 
giwać będą strony i miejsca, pr 
sieć elektryczną nieobjęte. Mamy kc 
ni dziewięćset. Oddadzą one miastu 
niemałe jeszcze usługi. 


Tramwaje elektryczne w Warszawie. 


Strejk. 


Pertraktacye. 


na to wszystko czekać 
jeszcze najmniej pół 


Tylko, że 
trzeba będzie 
roku... 
Ludwik Straszewie 
dniami w „Słow 
proroctwo Czerkasskie 
prezesem „Komitetu U 
cego* kraj nasz ро powstaniu. 
dzął on nasz kraj istotnie. 
Otóż zapowiedź ta brzmiała 
— Trawa rosnąć będzie na 
cach Warszawy 
Niewdzięcznem jest rzemiosło pro- 
roków w czasach nowożytnych... 
Demi. 


przypomniał 
zapowiedź 
który 
ządzają- 
Urzą- 


temi 
czy 


uli- 


Z postępu społecznego 


Pierwszy związek zawodowy. 


Powstało u nas w ostatnim roku 
dużo różnego rodzaju stowarzyszeń. 
A choć znaczną ich większość nale: 
powitać z wielką radością, jako ko- 
nieczne organy społecznego” rozwoju 
narodu, mało który jednak tyle na- 
dziei na sobie niesie co nowopowstały 
związek zawodowy robotników meta- 
lurgicznych. 

Jest to pierwszy jawny, pierw- 
szy nawet istotnie zawodowy związek 
robotników. 

Istniejące tajemne socyalistyczne 
związki, które dawały znać o sobie 
od czasu do czasu publicznie jakąś 
odezwą w dziennikach, były organami 
partyjnymi, politycznymi, rewolucyj- 


nymi. Jako partyjne nie mogły one 
połączyć robotników danej gałęzi, ja- 
ko rewolucyjne nie mogły wziąć w opie- 
kę prawdziw lnych intere- 
sów tych Podział na 
partye sam alistycznego 
rozdrabniał zki podające się za 
zawodowe. ące tylko organiza- 
cyjnymi i dniał samą ideę za- 
wodowych organów. O centralizowa- 


niu interesów robotniczych w danej 
zi produkcyi, mowy oczywiście, 
tem rozdrobnieniu być nie mogło. 
Potrzeba wielkiego bezpartyjnego 
obotniczego, któryby, nie 

zem zajmowaniu 
sprawami każdemu 
ze swych członków, sam się polityką 
zgoła nie zajmował, było koniecznem. 
I można nawet było przewidzieć, 

że pierwszy taki związek powstanie 
śród metalurgicznych robotników, któ- 
rych liczy kraju naszym na dzio- 
i y należą do najwy 
ch w rodzinie robotniczej. 
Powstanie takiego związku jest 
jednym z ważnych kroków na dródze 
organizacyi spraw produkcyi fabrycz- 
nej naszej. Już polityczna, inaczej 
socyalistyczna, organizacya kla: 
1 


się politycznemi 


ro- 


pana esztą samo hasło 
zez p 
ki klas“, zorganizowania 


się w związek przemysłowców. Gdy- 
by robotnicy nasi poprzestali па roz- 
bnionych, złożone cele mający 

iązkach о ocyalisycznej, 


nie mielibyśmy istotnie піс innego 
u nas jak tylko ciągłą walkę klas, 
Ab sama walka klas 
była musi istnieć przed- 
miot габ 
sprawiedliw musi 


istnieć pewne coś do pudziału. 


Otóż przemysł metalowy u nasnie 
jest ani trochę górą złota, o posiada- 
nie które; y dwie 
armie, d 


sy zasadnicze, na- 
wet interesy fabrykantów i robotni- 
ków, są wspólne. 

Nienaturalne warunki stworzyły 
metalurgiczny przemysł polski, bo na- 
wet ruda żelazna nasza, zbyt uboga 
w żelazo, nie może stanowić podsta- 
wy агслајдсеј do rozwoju prze- 
mysłu tego, lecz incyatywa kilkuna- 
stu ludzi czynu. Odbiorcą głównym 


naszych fabryk jest — rząd, dający 
wielkie obstalunki szyn, mostów i woj- 
skowych przyrządów. Ten główny 


odbiorca zaś nie ma wcale szczegól- 
nych dla naszego przemysłu wzglę- 
dów i dla tego konkurencya z fabry- 
kami rosyjskiemi jest ciężka i niou- 
stanna. 

Interesy zaś proletaryatu w са- 
łem państwie wcale nie są solidarne. 
Dowody tego łatwe: oto nowe obsta- 
lunki rządowe dano fabrykom peters- 
burskim, gdzie panuje większy spo- 
kój, aniżeli u nas, — i dzięki temu 
parę tysięcy ludzi w Ostrowcu zna- 
lazło się bez bracy i na łasce dobro- 
czynności. 

Pomiędzy fabrykantami a robotni- 
kami więc, oprócz walki, musi istnieć 
i współdziałanie; muszą być organy, 
przeznaczone do porozumienia,do wspól- 
nych studyów i do wspólnej pracy. 
Związk fabrykantów jest jednym t 
kim organem, związek robotników dru- 
gim. Być może, iż kiedyś do tych 
wejdzie jeszcze trzecia siła, 
my w Niemczech i Szwaj- 


Zarząd związku zawodowego robotników metalurgicznych. 


Józet Lewoski, to 


Edward Waltzer. 


Zastępca prezesa. ` 


Andrzej Kietbasiński. 


Jan Wors. 


Adam Focht. 


Wojciech Młynarczyk. 


Edw. Kościotkowski 


sk. 4 


Stanisław Kusmierski.? 


caryi: przedstawiciele rządu. Ale bę- 
dą oni w takim razie czemś bardzo 
dalekiem od dzisiejszych inspektorów 
fabrycznych, którzy, na podobieństwo 
komisarzy włościańskich, bawili się 
trochę u nas w demagogię, a byli рос 
ciwymi sobie biurokratami, pilnu 
cymi przedewszystkiem dnia wypłaty 
pensyi. 

Powstały związek, który pos 
już własne swoje władze, i istotnie jest 
bezpartyjny, otwarty został w dniu 
8 grudnia, a poświęcenia lokalu (Kru 
cza 7) dokonał ks. prefekt Jóźwik. 
Inżynier Wernik naprzód, a następnie 
robotnik, p. Bielski, znany mówca, 
wyłożyli wszystko to, czego i obie 
walczące klasy i całe społeczeństwo 
od związku tego oczekują. 

Jak zaś potrzebną była taka 
instytucya, dowodzi sam fakt, że do 
związku przystąpiło do tysiąca już 
zawodowców. Wszystkie fabryki więk- 


sze dostarczyły członków. I w ten 
sposób związek od samego początku 
jest instytucyą nader poważną. Ро- 


trzeba zaś tylko czasu i roztropności 
zarządu, aby stał się on potęgą. 


Śród związkowców istnieje pro- 
jekt posiadania własnego gmachu. 


W tym celu projektowane są udziały, 
któreby zostały rozebrane przez sa- 
mych robotników. 


Z tematów aktualnych. 


Nasza praca zbyt mało р 
cila uwagi tym objawom pierwszo- 
dnego, społecznego znaczenia. Jako 
pierwszy związek robotników meta- 
lurgicznych, stanowi on ze wszech miar 
pocieszającą próbę wprowadzania 
nieco europejskiego ladu do stosun- 
ków naszej wytwórczości. Ale jako 
próba, jest on zawsze pewnem ryzy- 
kiem: udanie się jej będzie bez mia. 
dobroczynnem i dla narodu i dla pr 
cuja у; nieudanie się za- 
ważyć może ciężko i powiększyć chaos. 
Dobrze też się stało, że nasz pie 
szy zawodowy zwią 
tworzyli metalurgowie, śród który 
jest spory stosunkowo procent 
wykształceńszych. 


2) 
Prof. аг. W. Orlowski. 


Młody ten uczony, do niedawna je- 
szeze docent Akademii lekarskiej w Pe- 
tersburgu, doczekał się zasłużonego uzna- 
nia. Oto wydział medyczny uniwersyte- 
tu kazańskiego wybrał na opróżnioną 


katedrę dyagnostyki lekarskiej z pośród 
jedenas go. Nasz 
uczony ur. mińskiej 
ukończył z odznaczeniem r. 1891 


Akademię, w której dotąd pracował na 
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Wigilia więżniów politycznych. 


klinice chorób wewnętrznych, mianowa- 
пу docentem w r. 1598. W mniemaniu 

uczonych ro- 
- 4 syjskich uchu- 
dzi „za wscho- 
dzącą gwiazdę 
nawidnokręgu 
wiedzy lekar 
skiej". Będąc 
stałym współ 
pracownikiem 
„Przeglądu le- 
karskiego* o- 
raz „Gazety le- 
karskiej", nie 
omieszkał 
naszej litera- 
tury medycz- 
пеј szczodrze 
wzbogacić. Po- 
święcał się spe- 
cyalnie bada- 
niom przewodu pokarmowego i zasado- 
wości krwi. Dzięki jemu obudził się ruch 
naukowy wśród eskulapów petersburskich, 
on bowiem był jednym z założycieli tu- 
tejszego koła lekarskiego i niemal nie- 
przerwanie sekretarzował w niem. Usku 
iecznione przez niego drukowanie pro- 
tokołów posiedzeń koła w „Przeglądzie 
lekarskim“, dało możność poznania ru- 


Prof. dr. Witold Ortowski. 


chu naukowego, jaki trwa wśród lekarzy- 
«laków nad Мема. Pozazdrościć Ka- 
owi tak tęgiej a obiecującej sily 
a опа i niecodziennych zdolności. 


Petersburg. Dr. St. Zdz. 


mm 


Walka z bandytyzmem na prowincyi. 


Rys. A. Zarzycki. 


Bohaterska obrona Rycerskiej Wólki. 


Lecz oto zdala 
Cos... niby huczek, 

I zaraz mina osłabła, 

Pany i ciury, 

Kogut i Kruczek, 
Wszystko umyka do dyabla. 


» 


[еуен ганы Sj m балени), Druri 


TN 


r 


Trzej tegoroczni laureaci nagrody Nobla. 


DWAJ ZNAKOMICI 


BIOLOGOWIE. 


Prof. Moissan, głośny chemik francuski. 


Polski zakład leczniczy 
na Lido. 


najpiękniejszych za- 
nentu, na Lido pod Wene- 


w {шут s 


katków kon 
cyą, powstaje z d. I stycznia zimowy 
wodolecznie klad polski, pod kierun- 


kiem zasłużonego hydropaty, radcy d-ra 
Eber iela znanego zakładu wo- 
doleczniczego w Krynicy. Dr. Ebers 
stworzył dawniej 1 przez szereg lat pro- 
wadził w Cirkwenicy nad Adryatykiem 
wielki zakład „The la“, w którym sta- 
le gromadziła się polska publiczne 
znajdując tu nietylko znakomitą opie! 
lekarską, ale i mił 
Obee nie „Towa pi 
na Lido*” powie po” rodakowi naszemu 
zakład na uro 


się niezawodnie ` 
sklogo nad Adrya- Тес 
się będzie w olbrzymim  „Grand-hotel 


Lido*, 


Administracya i personel będą 
polskie. 


& 


Przed forum Europy. 


Z światowej trybuny parlamentarnej 
podniósł sie gis, piętnujący. dosadnie 
bezprawia, popełniane przez Prusy na 
rodakach 'naszych w Pozna Po- 
seł dr. Włodzimierz Kozłowski, jeden 
z wybitnych polskich parlamentarzystów 
w Austryi, wygłosił podczas obrad wspól- 


nej delegacyi austro-węgierskiej nad po- 
Шука 


egraniczną monarchii mowę, 

zywszy, że delegaci pol 
д dla dobra państwa popie- 
f nadal politykę trójprzymierza Au- 


rać 


Ramon y С: 


uczony hiszpański. 


Przed forum Europy. 


Najpiękniejsza i największa giełda w świecie. 


Niemiec i 
wniósł 
jednocześnie 
protest przeciw 
niu przez 
ў polaków, 
anych aus. 
ackich, i na- 
piętnował w sil- 
nyeh wyrazach 
popelniane na dzieciach pozn: 
Mowa posła Kozłowskiego wywo 
odpowiedż mini 
granicznych bar. Aerent 
ne echo w prasie niemiee 


6666644644 


Or. Włodzimierz Kozłowski. 


Felieton Warszawski. 


adora Duncan 
o Warszawę. С r ja- 
tańca budzi w publiczności, 
licznie nawiedza jej wystę 

żenia bardzo róż 
Panowie w smokingach 


ila bosą 


która 
w Filharmonii, wr 
norodne. 
i frakach, panie w strojnych sukniach 


posyłają sobie wzajemnie ironiczne 
spojrzenia i uśmiec Widzieliście 
jej nogi? Kobieta może żyć na sze- 
rokiej stopie, nie powinna jednak 


Takich kolan nie 
pokazuje się nawet mężowi, wyjeż- 
„jącemu o brzasku na polowanie. — 
A smętne ubóstwo biustu? 
Nie, już ja wolę п 
balet, gdzie każda 
tego, jak łania. 

tworni panowie nadto pr 
wykli „do tradycyi, że balet — to d 
dla” zamożnych Mahom: 
ancerki muszą być przed: 
stkiem ładne i pięknie zbudowa- 


pocz- 
псегка 


пе. 
się dla 
ksztalty, 


Na przedstawienie baletowe idzie 
ich 


lego, żeby podziwiać 
obciśnięte enotliwym try 
tem i bawić oko bogactwem dekora- 
cyi. Popisy choreograficzne są najc: 
ciej tylko „złem koniecznem*. Idzie 
przecież zupełnie o co innego. 
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Nowy gmach giełdowy wz! 


опу w Amsterdamie według planów archi= 
toxta Н, Р. Berlage. 


Wieczór. Teatr. Kordebalet. 
Jez promienność. Gra tualet, 
Biusty, nóżki, pełne zalet... 


Albowiem prawomyślne podpory 
społeczeństwa, —jeszcze według Le- 
mańskiego: 


„Dziew cielesną komplikacyę, 
inkarnacyę, ruchów gracyę, 
Biorą w żywą adoracyę. 


То mi poezyi osnowa, 
To mi siła tworzeniowa 
Płodna, ścisła, przedmiotowa. 


Wszelkie stylu inowacye, 
I ducha manifestacye 
Dam za łona palpitacye! 


ykan- 

tradycyą, którą zainieyo- 
ze rzymianie. Chee odjąć 
tańcowi ү widowiska, pragnie mu 
przywrócić charakter Sztuki. Usiłuje 
cofnąć nas do czasów starej Hellady, 
gdzie dla tańca żywiono kult głęboki, 


Tymczasem zuchwała Amt 
ka zrywa 
wali je 


gdzie taniec był w programie wszy- 
stkich uroczys religijnych i świec- 
kich. Dla greków taniec miał na 


celu nie zmysłową podnietę lub ra- 
dosne upojenie, ale Piękno. I stąd 
wśród publiczności, która we wszy- 
stkich miastach europejskich biegnie 
oglądać bose nogi lzadory Duncan, 
powstaje często rozczarowanie. Jej 
swobodne p nie wspólnego nie 
mają ze wspólczesną techniką ba- 
letową, są natomiast wyrazem pewnych 
stanów duszy i uczuć. Mimo, że pod 
lekką топіка majaczy się obnażone 
ciało, taniec jej nie działa na zmysły. 
Nie działa, bo Izadora Duncan pra- 
gnie wywołać wrażenia czysto este- 
tyczne. 

Więc ci, których росі 
wieść o bosych nogach tancer] 
znają zawodu. Nie ulega 
wątpliwości, że owe bose 
magnesem, "przyciąga 
publiczność. 


ga tylko 
do- 
bowiem 
nogi są 
m szeroką 


— Jakto? Bez trykotów? То nie- 
słychane! Podrażniona ciekawoś 

do sali widowiskowej lud 
inaczej nigdy nie przyszliby 
Izadory, Lecz ona dla w 


oglądać 
rszawskiej 
pruderyi uczyniła poważne ustępstwa. 


Przydłużyła swoje tuniki, odjęła im 
przez sztuczne węzły swawolną po- 
wiewność... 

Ach ta nasza pruderya w stosunku 
do Sztuki! Jakie oburzenie wywołu- 
je w niej wszelki obraz, przedstawia- 


jący nagie ciało! W Poznańskiem 
zdarzyło się przed kilku laty, że 
pewna arystokratyczna dama kazala 


jakąś nimf dzieło świetnego pen- 
dzla czasów Odrodzenia ubrać 
w ciężką szatę i misyę tę powierzyła 
bazgraczowi z najbliższego miastecz- 
ka. I w redakcyi „Świata* niejedno- 
krotnie słyszeliśmy zarzuty, że po- 
mieszczamy reprodukcye z nadto „de- 
koltowanych* obrazów. Te same obra- 
zy, podpisane nazwiskami najgłoś- 
niejszych mistrzów, zawieszone А 
w publicznych salach europejskich 
muzeów lub Wystaw. Tłumy pu- 
bliczności snują się po tych salach, 
i rodzicom przez myśl nie przejdzie, 
iżby widok pięknych malowideł mógł 
zgorszyć ich dzieci. Bo zaprawd 
młodzieniec lub panienka, w których 
dzieło Bócklina lub Stucka, Rodina 
lub Klingera, obudzi niezdrowe instyn- 
kty, ów młodzieniec czy panienka są 
już do tych niezdrowych instynktó 
predestynowani. Nie podzielam zd 
nia bardzo inteligentnej pani, któ 
mówiła:—Pozwalam mej córce czyta 
wszystko: jeśli dus n 
zrozumie złego; jeśli z 
czy, że nie książka ją 
kie fatalistyczne pojmowanie sp 
mogłoby być niebezpiecznem. N 
pojęcia o nagości w Sztuce | 
jednak często zbyt jednostronni 
Redivivus. 


Zgon zasłużonego lekarza. 


D-r. Donat Emeryk Malkiewiez, ur. w r. 
1832 w gub. Kowieńskiej, otrzymał w uni- 
wersytecie Moskiewskim dyplom lekar. 
ski, opatrzo- 
ny” najwyż 
szą pochwa- 
lą. Osiadłszy 
w Nieświeżu, 
praktykował 


lu przez pół 
wieku, zys- 
kując” coraz 


większe u 
znanie wśród 
szerokich kół 
włościań 
skieb, jako 
doskonały le- 
karz i niepo- 
spolitej zac- 
ności czło- 
wiek.Podezas 
powstania w 
r. 1563 został ś.p. Dr. Donat Malkiewiez 
aresztowany w Wilnie i przez jakiś czas 
był więziony. Wróciwszy do Nieświeża 


Dr. Donat Malkiewicz. 


pracował dalej lata życia 
spędził w dzierżawionym przez siebie 
majątku Malewice, gdzie już udzielał 


tylko porad bezpłatnych. Miejscowe 


Nowa orkiestra robotnicza w Warszawie. 


Ks. Marceli Godlewski, organizator i przywódca Demokracyi Chrześcijańskie J, 
z usilnością 1 powodzeniem walczy o skupienie robotników 
którym jest 


znak Krzyża. Robotnicy 


pod sztandarem, na 
chrześcijańscy „posiadają swoją własną 


orkiestrę. 
społeczeństwo pragnęło go uczcić wspa- Wotan, to postać alegoryczna, oddająca 
n ystošcią z okazyi 50 letniego wiernie zasadniczą myśl Wagnera, jego 
jubileuszu су trudnej a w skutki styl i odrębn 
owocnej. estety, mie dożył tej chwili technikę Sce- p Kass 
podniosłej 5. D-r. Malkiewi Pro- ше. Wo- 
jektowana uroczystość odbyła się do jewoda w Ma 
го po jego śmierci w stowarzeniu „Ogni-  zepie Miinchei- 
sko polskie* w Nieświeżu, w obecności mera, ucieleś 
syna, również znanego lekarza p. Jana nia natehn 
Malkiewicza, praktykującego w Mińsku nie Slowacki p. 
ub. i rodziny, której doręczono dary go z całą po- 
i adresy, będące wyrazem hołdu dla tega tragizmu | 
nieboszczyka. i realistyczną ч 
1 ka kterys: 
ty polskiego 
zzzzezzzzzz2 ju | 
Poza okre:- x. 
Ofiary złożone w Redakcyi БОА ZE | 
waka, przypa- 
Dla robotników bez pracy. da Didurowi Mear рүн" 
P. Stefan Grochowalski, złożone па Zaszezytny ty 
jego ręce—rb. 24 tuł— prawdziwe 
J. Reg. 


Na wpisy dla uczniów. 
P. A. Skawiński rb. 2 


Na Macierz Szkolną 
Lueyan Kwiatkowski rb. 1 


F 
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ADAM DIDUR. 


Skoro się mówi o Adamie Didurze, 
określenie „śpiewak“ nie wystarcza, nie 
zadawalnia. Kreacye sceniczne Didura 
pozostawiają przedewszystkiem po sobie 
wrażenie firórezości artystycznej w wiel- 


kim stylu, indywidualnej, pogłębionej, 
natchnionej 

Didur nie tylko daje nam postaci 
żywe i całkowite, lecz nadomiar potr 
wcielać w nie ideały epoki, lub wielkie 
symbole człowieczeństwa. 

Tak np. jego Mefistofeles jest pla- 


styeznym pi 
grzechu i demoniczne 
średniowie 


niem zawiłej Koncepcyi 
jaką stworzyły 
scetyczne, jego 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Ognikowi, Utwc 
kować nie będzie 


ów nadesłanych dru- 
ny, ponieważ nie posia 


dają cech rzetelnego artyzmu. 
Yx. Nastrój jest w szkicu „Czy ją 
zobaczą”, ale forma zbyt wiele pozosta- 


Wierszi 


wia do życzenia. słabe. 
umieścimy. 


P. Tad. 8. 


Wiersz słaby. 


Nadesłane. 


SALON WOŁOWSKIEGO. 
Stala najtańsza wystawa SZTUK PIĘKNY CH 


u. Nowy Świat 
Telefon 


w Warszawie 


SALON 


SZTUKI, S. Ku 


Wystawa F. M. Wygrzywa ski 
iM. du Lauransa, W oddziale handi 
wybór obrazów i szkiców, 


Kalendarze. 


Oprócz kalendarzy „Pogołowia Ra- 
tunkowego* i liczącego już przeszło pół 
wieku „Ungra*, które siale cieszą się za 
służonem uznaniem w naszem społeczeń- 
stwie, notujemy kilka nowych wydaw- 
nictw tego rodzaju. 

Mamy więc: 

Kalendarz Kijowski, wydawany od lat 
VIII nakładem Leona Idzikowskiego, był 
do niedawna jedyną niemal 
która mogła być drukowaną w 
W tym roku kalendarz ten przeds 
się okazale, a  przedewszystkiem prak- 
tycznie, ponieważ jest dostosowany 
rarunków, wśród których żyją polacy 
na Rusi. Odpowiada więc przedewsz 
stkiem potrzebom lokalnym znakomicie. 

Taki sum charakter nosi kalendarz, 
drukowany „gotykiem* p. t, „Mazur“, 
Prusy 
mazu 


wydany w Szczytnie (Ortelsburg. 
dla 


Wschodnie) i 
rów, wyznania ewangielic 

"Szczególnie rozpow 
wśród ludu, kalendarze, wydane w Міко 
łowie (na Śląsku) przez Karola Miarkę. 

Każdy z tych kalendarzy obfituje 
w treść popularną i pouczającą, obficie 
ilustrowaną, wychodzi w dwóch edy- 
cyach, z których jedna jest przeznaczo. 
na wyłącznie dla ludności, mieszkającej 
w zaborze pruskim, a druga dla naszych 
włościan. Kalendarze te są zarazem 
popularnemi książkami do 
Mamy przed sobą następujące tego 
dzaju wydawnictwa Karola Miarki, 
służonego w dziele oświaty ludowej na 
Śląski 

Święta Rodzina, kalendarz d 
chrześciańskich, Kalendarz katolic 
lendarz Maryański, Skarb domowy. OCZ- 
nik dla rodzin polskich, Książeczki te ze 
względu na praktyczność swoją, obfi 
tość ilustracyi, treść interesującą | pocz- 
ciwą, oraz taniość, cieszą się ogromnym 
popytem wśród włościan naszych. a 


przeznaczony 


tania 
ro- 


rodzin 
i, Ka- 


Nowa ofiara terroru socyalistycznego. 


Nowy mord. I straszny 
Redaktor jednego z pism 
w Łodzi, Roman Petersilge, został zabity 
przez „bojowców*, Za co? Zażądano, 
aby w drukarni swojej jaką: rewolucyj- 
ną odezwę wydrukował Któryż właści- 
ciel na to zgo 
dzić się może 
w dzisiej 
szych warun- 
kach? Posta. 
nowiono wy- 
drukować ją 
bez niego. Alo 
kiedy ją przy 
gotowywano 
ukazala się 


i haniebny. 
niemieckich 


ie pa- 
dło na Pe 

silgogo,żeon 
ja zawiado- 
miłonajściu 
I zabito go. 
Podejrzenia 
naniczem nie 
były uzasadnione. Wszyscy blizcy Pe- 
tersilgemu przeczą temu energicznie. Za- 
mordowany należał do członków polskie, 
społeczeństwa. Pismo niemieckie, jego „L 
dzer Zeitung“, prowadzone było w due] 


Roman Potorsilgo. 


hu 


pojednania i asymilacyi. Sam posiadał 
szacunek i uznanie polaków łódzki ** 
Nowy mord ten przeszedł w społeć eń- 


stwie, po za Łodzią, niemal bez wrażenia. 


Bandytyzm na prowincyi. 


Członkowie szajki bandytów. którzy „operowali* w powiecie Węgrowskim, а wyro- 
kiem sądu polowego w Siedlcach skazani z dniu 15 b. m. na śmierć i rozstrzelani 
w dn. 16 grudnia. 


Śladowski Tomasz. Bakat Jan, Szczawiński Aleksander, 


Buśkiewicz Henryk. Chruszczolowski Al. 


Polit Ludwik. Król Władysław. Zaborowski Władysław. 
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Treść N 52 „Świata” z dnia 29 Grudnia dziedziny wynal (Z 4 ilustr), am 
ŻW Berayle. (Іа ilaste). 4 
ада аа: 3! ramwaje elektryczne w Waszawieć, Z 
„Kwiaty 1 korzenie hisioryi". K. É Sao а (RW 
orè ko кая w“ 1 „Szalo Broni- „Prof. Dr. W. Orlowski“, (Z 1 ilustr. (St. 20 
OU Polski zaklad Ise 
кек zj rka ago ч „Przed forum (Z 1 ilustr). 
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„Z literatury trancuskieje, 4 
aplety spadły”. Autost Orowski. (Krogulne) 
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ARE w Т 
stawa pràc Edwarda Okunis w Tow шше na ртс. Trae) teforogza 


Sztux Pięknych w 


Władysław Wan 


Warszawie”, ej 


rowineył. ($ Ilustr) 
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Dział ekonomiczno-informacyjny. 


Wizyta dziennikarska w browarze 
Tow. Akc. Haberbusch i Schiele. 


Opowiadają, że znakomity dyplo- 
mata Tayllerand, wielki smakosz 
i znawca gastronomiczny, zaproszony 
raz na obiad do jakiegoś współ 
nego potentata, przybył trochę wcześ- 
nie i od tyłu, aby z jakie pa 
пија porządki w kuchni Amfitryona 


І ledwie rzucił do tej kuchni 
okiem —zemdlał z obrzydzenia. 
Od tego u, kto chciał mieć 


nda na proszonym 


u siebie 


Widok browaru od ul. Krochmalnej. 


do kuchni, 
о włas- 


musiał 
nia 


obiedzie 
do przyrządz 


zaprosić 
obiadu je 


nego kucharza 

Та anegodota przyszła mina myśl, 
kiedym zwiedzał temi dniami ogromny 
browar Tow. Ake. Haberbuseh i Schie- 


le. А przyszła—prawem kontrastu. 

Już sądząc po uprzejmej chi 
ności, z jaką jeden z dyrektorów pan 
Feliks Schiele, oprowadzał mnie z sali 
do sali, z kąta w kąt olbrzymich fa- 
brycznych ШЫКасуі, mogłem łatwo 
wnieść 


czem chwalić. 

Zwiedziw browar, który 
na swój sposób jest także kuchnią, 
bo dostarcza nam jednej z najulu- 
bieńszych współczesnych skła- 
dowych każdej uczty, pomyślałem so- 
bie, że wybredny i nerwowy Taylle- 


oni 


Mają się 


zęści 


rand, gdyby żył w naszych czasach, 
zaglądałby właśnie przed ucztą do 
niejednej z kuchni, nie z obawy, 
ale dla' podsycenia pragnienia lub 
apetytu 

Wzorowe urządzenia, jakie za- 
prowadzili w browarze swoim, na 
Krochmalnej ulicy рр. Haberbusch 
i Schiele, doprawdy że mogą - 


dzić z piwem najzajadlejszych absty- 
nentów. Taka tu wszędzie czystość. 
Tak tu lśnią od glazury ściany i po- 
орї, od połysku maszyny. Tak tu 
każdy sprzęt pachnie świeżością 
Trzeba być specyalistą aby с 
nić dokładnie wysoką techniczną sr 


aparatów i maszyn browaru 
Haberbuscha i Schielego, a również 
tę umiejętną i niezmordowaną staran- 
ność, z jaką kierownicy swój zakład 
utrzymują па wysokości najnowszych 
technicznych postępów. 

Ale jeden szczegół charaktery- 
styczny odmaluje wam to, czytelnicy, 
lepiej może, aniżeli długie 
referaty techniczne 

Wyprzed: 
my nieraz w sto- 
sowaniu ule- 
pszeń wielkie 
zagraniczne 
browary — 
mówił mi p. 
Schiele 
oto ma pan 
tu jedno z 
najświeższych 
zastosowań po- 
stępowych — 
wskazał na jakiś 


wność 


kociołek — doskonale 
unas przyjętych. Właś- = pobotnice przy m 
nie otrzymalismy od but 
słynnego” na cały świat 

monachijskiego browaru „Loewen- 


t ten 


braue* zapytanie: co wa 
wynalazek i czy opłaci się go zasto- 
sować 


Przyznaję 
malo zaimę a i rozradował 
niemało, dowód to bowiem, że są 
u nas przemysłowcy na skalę euro- 
pejską pod względem incyatywy, 

Produkcya browaru Iaberbuscha 
i Schielego znajduje się pod podwój 
ną k } — nie licząc 


własnej 
świadczalnej, 1 


— 


szym organem fabrycznego zakładu: 

Primo: pod kontrolą stacyi piwo- 
warów warszawskich. 

Secundo: pod kontrolą kopenha- 
skiego chemika, п komitszego spe- 
alisty od badania piwa, p. Jórgen- 
sena, następey słynnego Hansena. któ- 
у był najzdolniejszym z uczniów 
Pasteura, i który pierwszy wydzielić 
zdołał komórkę drożdżową. 

A nie było to łatwo, powiedzmy 
nawiasem, to ziarnko ma- 

ku jest od tej komór 
ki dwieście razy 
większe. 

— Posyłamy 
produkty na- 
sze Jörgen- 
senowi sta- 
lo — mówił 
mi p. Schie- 
le — i robi 
on naukową 
ch ocenęi na- 
ukową ich kry- 

‚ tykę. W ten spo- 

sób jesteśmy nietyl- 
ko ostrzeżeni natyć 
miast o każdej wadzie, 
każdej niedokładności na- 
szego fabrykatu,ale wie- 


zynach do mycia 


my jeszcze jakie mianowicie lekar- 
stwo należy zastosować, aby złe na- 
prawić. W ten też sposób produkcya 
nasza idzie krok w krok, ręka w ri 
kę z teoryą, z nauką, z najwyższemi 
wymaganiami hygieny i postępu. 

Co krok p. Schiele zwraca mi uwa- 


na jakąś nowość w piwowarstwie, 
zastosowaną w swoim browarze. Co 
chwila oglądam jakieś kolosalne cac- 


ko, pełne elegancyi pomimo rozmia- 
rów swoich. 
Oto naprzykład dwie metalowe, 


kadz 


emaljowan amerykańskiego 


Rozlewanie piwa do butelek. 


W browa 


rze Tow. Ake. Haberbuscha i 


wynalazku, gdzie fermentacya zamiast 


dni czternastu potrzebuje tylko dni 
pięciu. 

Czas już jednak powiedzieć, iż 
najlepszym specyalistą i najwyższym 


kontrolerem produktów Haberbuscha 
i Schiolego nie jest wcale p. Jürgenson 
z Kopenhagi. 


Jest niq publiczność. 
Ona to wyróżniła piwo Habe 
buscha i Schielego, ona je oceniła, 


ona mu udzieliła tej najwyższej na- 
grody, jaką jest zawsze i wszędzie —po- 


wodzenie. 
1 dajmy głos liczbom: 
„„Produkcya roczna wynosi 800 ty- 
wiader. 
„Samego butelkowego piwa idzie 
rocznie do 8 milionów butelek. 
Akcyzy jednej zapłacono 170 ty- 
rb. rocznie. 

„Robotników w browarze pracuje 
dwustu. 

„„Przestr гой zajęta przez brow: 


sięcy 


sięcy 


chielego, w Warszawi: 


Warzelnia piw 


wynosi do 60 tysięcy łokci niezależnie 
od posesyi przy ul.Wroniej, na której 
znajdują się stajnia i własne war- 
sztaty bednarskie, kowalskie, stolar- 
skie i kuźnie. 

„Dziesięć własnych wagonów г 
wozi piwo browaru do wszystkich za- 
kątków kraju. 

- Nasza historya—mówił mi p. 
Schiele—jest historyą ciągłego roz 
woju. Browar nasz istnieje od roku 
1846, kiedy to ojcowie nasi kupili pla- 


ce na Krochmalnej ulicy od Banku 
Polskiego—za trzy tysiące rubli... Ta- 
nio było wtedy. Obecnie interes nasz 


przechodzi już na trzecie pokolenie. 


Rozmawiając i oglądając wspania- 
łe urządzenia browaru, doszliśmy do 
oddziału, w którym piwo się butel 
kuje. 

І tu muszę czytelników naszych 
dłużej z mać. 

0e zanie butelek z błota i bru- 
du w сеў wodzie, — mycie ich 


Zwóżka jęczmienia, przeznaczonego па słód. 


Sala maszyn parowych І oziębiaczy 


z zewnątrz i wewnątrz szezotkami na 
obracających się czopach, —płukanie 
ich strumieniami czyściutkiej wody. 
bijące siłą śrutu. — suszenie na 
drewnianych półkach ogromnych kół, 
nalowanie piwa w butelki, korkowa- 
nie—są to wszystko czynności tak 
proste, zrozumiałe, popularne, iż pierw- 
szy lepszy przechodzień z najzupeł 
niejszą jasnością zda sobie sprawę, co 
się tu robi i jak się to tu robi, 

I jeżeli dotychczas wielkie roz- 
miary urządzeń wzorowa ich czystość, 
posunięta do kokieteryjnej elegancyi 


i rozmaitość maszyn i kotłów impono 
wała mi zewnętrzną, dekoracyjną 
swoją stronę—bom zgłębić procesu 
produkcyi piwa nie był wstanie—ta 
inaczej: rozumiałem wszystko, podzi 


wiałem tę niesłychaną, à maszynom 
powierzoną staranność o czystość na 
czyń i zdrowie konsumentów. І ode- 
tehnąłem z wielką swobodną myślą 
ile gruntownej, zasadniczej uczciwo 
ści, ile głębiej zrozumianego poczu 
cia obowiązków społecznych i ludz- 
kich wkładają kierownicy tego prze 
mysłowego zakładu w swoją fabrycz 
ną, fachową i zarobkową działalność. 
Jeżeli jednak takie browary po 
siadamy w kraju naszym — to czem 
wytłomaczyć sobie konkurencyę, jaką 
piwa polskiemu czyni piwo ryskie. 
Zapytałem о to р. Se 
Odrzekł mi spokojnie: 
Suggestya. Nie więcej 
pan zrobi kiedy doświadczenie 
mi, którzy mają się za prawdziwyci 
znawców piwa. Proszę dać im różne 
piwa, niezdradzojąc ich etykiet? 70 
baczy pan, że nieodróżnią naszego 
piwa od najlepszych ryskich. Podo- 
jadczenie zrobił jeden z 
szych znajomych u Milera pod 


Niech 


Fila 


nasze piwo, tw ząc iż „nie masz 
to jak pra pilzner*, 
Doświadczenie łatwem jest do 
zrobienia. 
Możecie je powtórzyć, czytel 
nicy Antony. 


OGŁOSZENIA. % 4 


iartowy í Detaliczny 


Skład злавіў spirytusu е, 
Я Tel. 5069. 


вывеў iS 


Sprzedaż Spirytusa i te dów oraz statego 
Spirytasa: Foksal 15, ykowa 35. Сіеріа 30. “Я. 
Grzybowska 9. Dluga rog Wązkiej: 


Stanislaw Krause i S-ka 
AEC 
Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do| 
podróży, Konnej jazdy! 
i Polowania. 


Warszawa, Królewska No 1| 


ri карайце Przadnieśiyj 


Firma egzystuje 25 lat 
WARSZAWA, ŻYTNIA 10 
PIERWSZA WARSZAWSKA 
Fabryka Palena Каву, Cykoryi i Surogatów Kawy 


pod firmą 


PLUTONE 


urządzona wedlug ostatnich zdobyczy postępu, 
= wysyła pocztą i koleją za zaliczką = 
codziennie świeżo paloną 
KAWĘ płaską i perłową, w ziarnach i mieloną 
w puszkach blaszanych w 12 gatunkach wybor. 
CYKORYĘ zwyczajną i figową własnego wyboru 


WARSZAWA _ҮТМІА 


KAWY HYGIENICZNE: a ŻOŁĘDZIOWĄ 
i SŁODOW, 

MŁYNKI i MASZYNKI do рг БЕКИ, system. 
Na żądanie wysyla się CENNIKI oplatnie. 
WARSZAWA, ŻYTNIA 10, telefon 2097. 

Patel Je, tel. M 1185. 


к VINLAZ *YMVZSHVM 


Szęśc sklepów 
w Warszawie: 


15. 
alkowska B wprost Rysiej. 
ae Mirowski. 


L 
finie Targowe 
Dwa sklepy W ŁODZI: Piotrkowska І 


m. TARASIEWICZ i S-ka 


W. SKIBIŃSKI r a 
Zakład artystyczny witrażów ша “І 

Warszawa Wielka 44 Sienna5 Ziema 15 Q (ñ | plaster na odciski — 
Telefon 5280 inda (у g, APTEKI BOROWSKIEGO 
уюшу = izate кырчы malamang, заа gg mt хунер się апо боту 
са TA ae аа pasas uE @ таай е З 

w с. m - [вё М Zakład rzychodnich chorych 
іней ue D-ra med. Я. Kozerskiego 

€wary: st r Podarki na gwiazdkę Е Ś ZZ 

w perfumach, w przy-j = 


borach do paznokci 


fryzjer 
i grzebieniach. z 


Marszałkowska 114 


Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt 


Sprzedaż w składach aptecznych i aptekach. | 


Najwyższa nagroda „Grand Prix” w Brukselli 1905 r. 


Pracownia artystycznych witraży 
Е. BIAGKOWSKIEGO л" 


w Warszawie, Jerozolimska 59 
dawniej Polna M 48. Tel 2955 


malarza! 


(5881) 


Dom Bankowy 


ULANICKI i SOKOŁOWSKI 


Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 5. 


Fabryka Tabaczna 


„NOBLEŚSE” 


w Warszawie 


Papierosy i Tytonie. 


š 

85 |» i Karmelki 

EH w Warszawie 
22! Fabr ki LELIWA ul. Zielna 21. | 
55 Telefon 5954. 
= 


T | Polecamy MAGAZYN KRAWIECKI 


|Warszawa Miodowa 4 
| Sklad 


Przy eh 


awek 


K. Przeradzkieq 0 


prosi o zwrówwnie uwagi na nowy go, 


22 Chmielna 22. 


Tow. Akc. 


[TADEUSZ KOWALSKI 
A. TRYLSKI. 


Zakład leczniczy 
dla chorób żołądka i kiszek 


D-rów W. Róbina — 
—i Я. Zuchendlera 


Warszawa, ul. Nowogrodzka 30. 
0410—12 р 
—3 D-r 


Jako najlepszy érodsk przeciw 


Reumatyzmowi i Artretyzmowi 


polecamy 


жт 
Balsam Egipski 
Apt. J. JAGODZIŃSKIEGO. 
Liczne podziękowania. 
|Sprzedaż w Składach Aptecznych 


| Aptekach i perf. Nowy-Świut 37. 
Wyłączny Reprezentant: 585 


z £astowiecki, Chmielna 112. 


Fabryka Po. 
wozów і Bry- 
czek 


г: Ж 
J. ШЇ 


Jerozolimska 29. 


ansa Biuro nauczycielskie 


A. Piaseckiej 
Poleca: nauczycieli, nauczycielki, 
bony — sprowadza ` cudzoziemki. 


| £udwika Szepskiego 


Warszawa, Bracka 18 a Widok) 
odpowi dnio orzą- 
potrzopy w mater. 
ezon; wykonywa 
a dokładnie, 
nie i tanio. 


sle. 
671 


